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D ziś  wraca do Polski gen. R y d z -S m ip ły
Warszawa, 9. 9. (PAT,) Generalny inspektor 

sił zbrojnych gen. śm igły-R ydz przyjeżdża do 
Polski w czw artes dn. 10 hm, o godz. 5.20 do 
gracji granicznej w Zebrzydowicach. Od Zebrzy­
dowic do W arszawy pojedzie gen. Śmigly-Rydz 
pociągiem specjalnym. kśiery zatrzym yw ać się 
będzie: w Dziedzicach 7,04. Pszczynie 7 25, 
K atow icach 7.57. Sosnowcu 8.12. Ząbkowicach 
8.39, Zawierciu 9.07. Częstochow U 9.49. R a­
dom sku 10.25 P iotrkow ie 11.10. Koiuszka-ch 
11.47. Skierniewicach 1221 i do Warszawy 
przyhędzie o godz. 13.38. Ponadto pociąg spe­
cjalny będzie zwalniany przy przejeździe przez 
wszystkie inne stacje, tak. aby umożliwić miej­

scowemu społeczeństwu powitanie naczelnego 
wodza., |

Przejazd przez Wiedeń
Wiedeń, 9. 9. (PAT.) Dziś w środę o godz 

14 na dworzec południowy przybył specjalnym 
pociągiem z Wenecji generalny inspektor sil 
zbrojnych gen. Śmigly-Rydz. Na dworcu ocze­
kiwał poseł R. P Gawroński z małżonką. Po 
przyw itaniu gen. śmigły-Ryclz z m ałżonką w 
tow arzystw ie gen. Stachiewicza oraz oficerów 
świty odjechał do poselstwa, po czym udał się 
na miasto, celem dalszego zwiedzema zbiorów 
sztuki w muzeach Belvedere i galerii Lichtmi- 
steinów.

Konsolidacja stosunków gospodarczych
polsko-francuskich

Paryż, 9. 9, (PAT.) W izyta paryska gen. 
Śmigłego-Rydza, w dalszym ciągu znajduje ży­
we echo na. łam ach prasy, k tó ra  z dużym zain­
teresow aniem  kom entuje przebieg i znacze­
nie tej podróży. .

R adykalna „Ere N ouvelle’ w  artyku le p t 
blicYsty Bresse, pisze, iż w izyta naczelnego 
wodza polskich sił zbrojnych i urządzone na 
jego cześć uroczystości, były nawiązaniem do 
stałej współpracy obu państw.

Dalszym ciągiem w ym iany poglądów bę­
dzie rychła podróż ministra przemysłu i handlu

Bastida do Warszawy. Należy sądzić, iż w 
czasie rozmów paryskich była mowa o oży­
wieniu sojuszu w celu u trzym ania poko-, 
"ju i ie  przybycie do F rancji ,.pierwszej po Pre­
zydencie Rzeczypospolitej osoby w Polsce '1 
przyczyni się jo  konsolidacji stosunków gos­
podarczych francusko-polskich.

„Polska ma prawo 
posiadać własną politykę"

P ublicysta  B rossolette  podkreśla na ła ­

mach „La 7lepublique“, iż w izy ta  gen. Śmi­
głego R ydza da ła  to  w szystko, czego można 
było po niej się spodziewać. P rzede w szyst­
kim, z punk tu  widzenia psychologicznego. 
W dalszym ciągu autor podkreśla, że Pol 
ska jako wielki 34 milionowy kraj ma swoje 
własne interesy i ma prawo posiadania w ła­
snej polityki. N ikt tego nie zamierza we 
PTancji kw estionow ać, ńu to r zw raca uw agę, 
że Polska k ilkakro tn ie  podkreślała  swoje 
pragnienie aby przyjaźń francusko-polska 
pozostała sprawą tylko tych dwóch państw  
i aby nie wychodziła w skład żadnego szer­
szego mechanizmu dyplomatycznego. Można 
więc. pogodzić tro skę  dyplom acji polskiej 
o nie angażow anie się w żaden now y sy­
stem dyplom atyczny z pragnieniem  dyplo­
m acji francuskie  —  k tó ra  chce widzieć 
w układzie polsko-francuskim  fundam ental­
ny elem ent organizacji zbiorowego bezpie­
czeństw a w Europie.

Program pobytu 
min. Bastid

Warszawa, 9. 9. (Telef.). Ustaiomy został 
rogram pobytu francuskiego ministra prze­
mysłu i handlu p. Bastid w Polsce. Przybę­
dzie on do W arszaw y w p ią tek  l l  bm. o go­
dzinie 5 po południu, w godzinach w ieczor­
nych min. przem ysłu i handlu p. R om an 
podejm ow ać go będzie obiadem . W  drugim  
dniu pobytu, w sobotę min. B astid złoży w i­
zytę prezesowi Rady M inistrów gen. Skład- 
kow skiem u. w iceprem ierow i K w iatkow skie­
mu i min. Beckowi, w godzinach popołud­
niowych ma >\vć p rzy ję ty  na Zam ku przez 
P. P rezyden ta  zR phtej. W  niedzielę 13 bm. 
odbędzie się uroczyste  posiedzenie Izby 
H andlow ej P o lsk o -F ra n c u sk ie j z udziałem  
francuskiego gościa, no czym min. Bastid  
zwiedzi w ystaw ę elek tro techniczną w stoli­
cy. W  godzinach popołudniow ych w icepre­
mier K w iatkow ski w--da przyjęcie na jego 
cześć, a w  późnych godzinach w ieczornych 
min. B astid  wyjedzie do K rakow a, skąd u d a  
się następnie na zwiedzenie Moście i G. 
Śląska.

Zasady nowych układów
polsko-francuskich zostaną niebawem ogłoszone

Prosim y uprzejmie P. T. Prenumeratorów
o łaskawe wyrównanie zaległości, oraz uiszczenia należności 
b i e ż ą c y c h  aż do odwołania na dotychczasowe konto P. K. O.
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Warszawa, 9 września (Telef.). Jutro 
jak wiadomo, wraca do W arszawy gen. 
Rydr-Śmłgły, a w końcu tygoania przyjeż­
dża ze Spały Prezydent Rzplitej. W rzą­
dzie odbędą się narady na temat wyników  
rozmów paryskich, które będą prowadzone 
nadal podczas pobytu min Bastid. Zapewne 

i po ich zakończeniu sfery rząaowe powiado 
! mią opinię publiczną o konkretnych zasa- 
; dach nowych układów polsko-francuskich. 

Na razie brak: oficjalnych doniesień o poro­
zumieniu finansowem. jakkolwiek w szyst­
kie inrormacje prywatne stwierdzają, że kre 
d yty francuskie mają być dość „maczne, mia 
nowicie w ynieść mają około miliarda zło­
tych. Część!: kredytów będzie udzielona w 
materiałach, część w gotówce. Bardzo w aż­
ne znaczenie będzie miało ustalenie wyso*

Dunt dwóch okrętów portugalshlch
zorganizowali Komuniści

Lizbona, 9. 9. (PAT). Powstanie, które 
wybuchło wczoraj na pokładzie portugal­
skich okrętów wojennych, miało charakter 
wyraźnie kom unistyczny. M inister m ary n ar­
ki został w nocy zaw iadom iony o buncie 
W ysła ł on niezwłocznie jednego ze swych 
ad ju tan tó w  z poleceniem  udania się na po­
k ład  krążow nika „Alfonso A lbuguergue“. 
Z buntow ana załoga przy ję ła  kanonierke 
w iozącą adjutanta, m in istra  ogniem k arab i­
nów  m aszynoW ch . Dwóch m arynarzy  od­
niosło rany . A d ju tan t pow rócił do m in ister­
stw a. G rupa zbuntow anych m arynarzy  uda­
ła się następn ie  na pokład  torpedow ca 
„B artholom eo D iaz“ usiłu jąc skłonić załogę 
do przyłączenia się do buntu . S po tkała  się 
jednakże z odmową. Jedyn ie  kilku art.yle- 
rzystów  opuściło pokład torpedow ca.

Czterech oficerów krążow nika ..Albu- 
g uerg u e“ zbuntow ani m arynarze uwięzili, 
po czvm krążow nik  w raz z k o n h to rpedow - 
cem ..D ao“ popłynął w dół rzeki do morza. 
W ówczas z fortów  nadbrzeżnych rozpoczęto 
ogień arty lery jsk i. —  Oba okręty  zostały  
Uszkodzone. Zbuntow ana załoga poniosła 
znaczne s tra ty . K rążow nik .. \lb u g u e rg u e “ 
osiadł na mieliźnie. Zbuntowana, załoga usi­
łowała zbiec, ale zosta ła  zatrzym ana i uwię­
ziona. Podoimy los spo tkał załogę to rpe­
dowca ,,D ao“.

Chcieli podporządkowaŁ się M adrytow i
Lizbona, 9. 9. (PAT). Dwa wojenne okrę­

ty  Portugalskie, których załogi zbuntowały

się wczoraj, zamierzały odpłynąć do W a­
lencji lub Malagi, by oddać się do dyspozy­
cji rządu madryckiego.

Nad 7buntowanyn>i odbędzie się
wojenny

Lizbona, 9. 9. (PAT). Podczas bom bardo­
w ania zbuntow anych okrętów  przez a rty le ­
rię forteczną 12 m arynarzy  zostało zabitych, 
20 odniosło rany. Oficerowie obu zbuntow a­
nych okrętów , k tó rzy  dopuścili do ak tów  
niesubordynacji i buntu , zostali przeniesieni 
w stan  spoczynku. Zbuntow ane załogi znaj­
dują się w więzieniu. W krótce rozpocznie 
się przed sądem wojennym proces przeciwko 
winnym buntu.

kości redyskonta 'p Mtohno d o p ó łtu t ita ic *  
złotych), które ma uzysttać w banku Fran­
cuskim Bank Polski Pozwoliło by to na eks­
pansję kredytową Banku Polskiego na ryn­
ku kredytOTrym. Czynniki oficjalne podkre­
ślają, że program gospodarczy, przedstawin 
ny przez wicepremiera RwiatKOwskiego 
opiera się na własnej pomocy, nie mniej je­
dnak poprawa byłaby skuteczniejsza i szyb­
sza po uzyskaniu kredytów francuskich. Po 
by* w Paryżu dyrektora Departamentu Obro 
tu Pieniężnego, specjalisty od pożyczek za. 
granicznych oraz jednego z naczelników wy 
działu Min. Skarbu świadczy o opracowywa 
niu szczegółów ukiadu. Prawdopodobnie 
obaj fachowcy przyjadą do W arszawy razem 
z ministrem Bastid, aby tu kończyć roz­
mowy.

Stalin śmiertelnie choru?
Paryż, 9 w rześnia (Tel. wł.) Londyński 

dziennik „People‘‘ ogłosił w tych  dniach 
sensacy jną  w iadom ość o pow ażnej choro­
bie S talina, k tóry  może um rzeć w  każdej 
chwili. :

P arysk i „M atin“ tw ierdzi, że Stalin cho­
ruje n a  angin; pectoris, a lekarze nie mo­
gą nawet ustalićź kiedy zakończy życie. — 
Choroba rozw ijała  się już o<d dwu la t, a wie 
działy  o tern ty lko  wyższe w ładze sowiec­
kie. Przypuszczalnym  następcą S talina by ł­
by W oroszylow, k tó ry , cieszy się ostatnio 
w ielkim  autory tetem . Chorobę tajono w 
obawie przed opozycją, która na wypadek 
śmierci czerwonego dyktatora, dążyłaby za 
wszelką cenę do przejęcia władzy. Tym też 
tłum aczy się w yrok  na trockistów . — Już

przed trzem a m iesiącam i GPU. m iało na 
oku w szystkich opozycjonistów  i czekano 
ty lko  n a  rozkaz, by ich aresztow ać

N ależy przypuszczać, że śm ierć S talina 
wprow adzi pew ne zam ieszanie w  {dotych­
czasowe stosunki w Sow ietach a m ożt wy*- 
wołać n aw et przew rót.

O statnio S talin  przebyw a na  k u rac ji w 
okolicy m iejscowości G agry w  tow arzy­
stwie trzech lekarzy, k tó rzy  w yjechali z mm 
razem  z Moskwy. Czas w yjazdu  dyk ta to ra  
trzym any był w ta jem nicy , a  mimo to  oto­
czono cały  (lworzee i pociąg czekistum i i spę 
cjałną stra są. Również na kuracji strzegą 
Stalina ludzie, k tó rzy  czuw ają nad nim na 
każdym  praw ie kroku.

Jakie straty poniosą ubezpieczeni w „Feniksie”?
W dn. 7 września br. odbyła Się w Pań 

stwowym Urzędzie Kontrola Ubezpieczaj kon 
ferencja w spraw ie Towarzystwa Ubezpieczeń 
na życie „Feniks“.

Rozpatrywane były m. in. istniejące w  tej 
chwili możliwości rozwiązania sprawy „Fe- 
n iksa“, przy czym niężoy ie  zaufania wypowie 
dzieli się jednogłośnie na rzecz koncepcji p  ze  
prowadzenia redukcji roszczeń ubezpieczo­
nych w ramach nie przekraczających 10 do 15

proc, przy równoczesnym utworzeniu fundu­
szu sanacyjnego, opartego na świadczeniach 
wszystkich zakładów ubezpieczeń, z którego 
lo funduszu pomiędzy innymi byłaby pokryta 
pozostała część straty ubezpieczonych w To­
warzystwie „Feniks11. Należy zaznaczyć, że 
dyr. Fabierkiew icz oświadczył również, że po 
dokonaniu oczyszczenia portfelu, strat ubez­
pieczonych nie przekroczy w żadnym (wypad­
ku 25 proc. sum ubeipjecMaji*’

Kto wygrał na loterii?
Warszawa, 9. 9. (Telef.) Dziś w pierwszym 

dniu ciągnienia czw artej k lasy 36 Polskiej Lo­

terii K lasowej w pierwszym ciągnieniu padły 

w ygrane na num ery następujące: po 10.000 zł. 
—  80551 166878 171294; po 5.000 zł. nry 27072 
111249 14 4313 126449; po 2.000 zł. na nrv  

1093 8185 13210 14196 18555 34252 41536
46144 74105 87908 87005 105499 138208 145598 
169060.
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Hitler 2qda Koloni) dlo Niemiec
Otwarcie zfazdu w Norymberdze

Norymberga, 9. 9. Wczoraj rozpoczął się 
w Norymberdze doroczny zjazd partyjny, któ­
ry potrwa 6 dni. Z Berlina do Norymhergi 
przybył pociąg dyplomatyczny, wiozący repre 
ientantów 41 państw.

Program kongresu przewiduje jedyną mo- 
iwę kanclerza na wielkiej paradzie Reichs- 
wehry, w której weźmie udział 70.000 żołnie­
rzy i około 500 samolotów- Przypuszczać na­
leży, że kanclerz Hitler zabierze jeszcze głos 
i przy innych okazjach.

Według tymczasowych obliczeń, w kongrc

sic partyjnym weźmie ndział 120.000 politycz 
nycli przywódców, 60.000 S. A., dO.OOO S. S., 
50.000 młodzieży hitlerowskiej i 40.000 Ar- 
beitsdienstu. Ta zgórą 300-tysięczna masa 
przemaszeruje w piątek przed kanclerzem.

Na marginesie poglo? k, krążących coraz 
energiczniej z okazji „Parteitagu1* zanotować 
należy, ze mówi się o możliwości wcielenia 
formjicyj S. S. do armii oraz o zamierzonej 
podwyżce plac dla /wykwalifikowanych robot­
ników.

 =000 —

Orędzie kanclerza Hitlera
Norymberga, 9. 9. (P \T .) Dziś w o^anośai siebie dzięki rozwojowi przemysłu, przede 

kanclerza Hitlera członków rządu niemieckie- i wszystkim chemicznego. Osiągnięcie całkowitej
go. wyższych dowódców wojskowych, przywód' 
eów partyjnych oraz korpiffli dyplomatycznego 
i delegacyj zagranicznych odbyło się uroczyste 
Otwarcie 8 kongresu partii narodowo-socjali- 
stycznej. Jako pierwszy przemawiał Rudolf 
Hess, podkreślając, źe Niemcy dziś odzyskały 
Całkowitą suwerenność wojskową na całym 
swym terytorium. Mówca ostro zaatakował 
bolszewizm, wskazując na wydarzenia w Hisz­
panii oraz na działalność „Frontów Ludo- 
wych‘* w poszczególnych lcrajaon. Hess oświad­
czył dalej, że dzisiejszy kongres ma na celu 
.wykazanie, że Niemcy stanowią potężny czyn­
nik w walce przeciwko bolszewizmowi.

Następnie przywódca partii narodowo-sooja" 
lis tycznej w Rawarii, Wagner, odczytał orędzie 
kanclerza Hitlera, w którym kanclerz podkre­
śla osiągnięcie 4-ch pierwszych la t obecnego 
reżimu. Orędzie podkreśla przede wszystkim 
poważne zmniejszenie bezrobocia oraz osiągnię­
cie pokoju wewnętrznego Rzeszy, wykazując, 
że odrodzenie Niemiec nastąpiło szybciej, ani­
żeli ich upadek po r. 1918.

Nąstępnie orędzie nakreśla nowy plan 4-let- 
ni, mający na celu osiągnięcie samowystarczal- 
czalnosoi przez Rzeszę we wszystkich dziedzi­
nach. Szereg produktów sprowadzanych obec-

niezależności od zagranicy w dziedzinie surow­
ców będzie stanowiło program, do którego rea­
lizacji Niemcy przystąpią natychmiast po ukoń­
czeniu dozbrojenia.

Następnie kanclerz Hitler domaga snę „w 
imię prawa narodu niemieckiego do życia’* ko- 
lonlj dla Niemiec. Ustęp ten został powitany 
entuzjastycznymi oklaskami, W ostatniej czę­
ści orędzia kanclerz Hitler podkreśla pokojowe 
zamiary Niemiec oświadczając że, podobnie jak 
Niemcy odrodziły się dzięki pokojowi wewnątrz 
nemu tak samo Earopa zdoła odiodzić się je­
dynie dzięki pokojowi. W zakończeniu kancierz 
gwałtownie zaatakował Moskwę, zarzucając 
Sowietom dążenie do rewolucji światowej. Zda­
niem kanclerza, niebezpieczeństwo moskiewski^ 
n'e jest wytworem ,psychozy niermeckiej

„Naród niemiecki pragnie pokoju z wseyst 
kim i tymi, którzy pokoju pragną. Dlatego to 
w porozum ieniu z m inistrem  wojny zaczadzi­
łem 2-letnią służbę wojskową. Niemcy czują 
się obecnie całkowicie zagw arantow ane na 
w ew nątrz i od zewnątrz. Rok 1936, czwarty 
rok rez.m r n a rod o w o- s oe j al i słynnego , poło­
ż y ł koniec dyshonorowi Niemiec*.

Po odczytaniu orędzia, konclerz H itler 
wraz z członkami rządu Rzeszy opuścił salę

nh> z zagranicy Niemcy będą mogły wyiabiać u obrad wśród entuzjastycznych oklasków

Trudności finansowe Niemiec
w związku ze  zbrojeniami

W arszawa, 9. 9. (Telef.). 'Agencja P ress 
donosi z W iednia: Odbywa.jądv się w  N o­
rym berdze kongres partii h itlerow skiej sku­
p ia  uw agę całych Niemiec. Powszechnie 
oczekują, że przebieg kongresu ujawni ja­
kieś wskazania orientacyjne co do gospo­
darczo-finansowej przyszłości III Rzeszy, 
którą koła bankowe i przemysłowe oceniają 
niezw ykle pesym istycznie. Zbrojenia w ojen­
ne p o ch łan ia ją  olbrzym ie w ydatk i, na k tó re

b rak  pokrycia. D ostaw cy dla arm ii z regu ły  
o trzym ują  zap ła tę  w ekslam i o co raz dal­
szych term inach płatności. Do rzadkości 
należą w eksle z term inem  trzechm iesięcz- 
nym. Poinformowane koła berlińskie stwier­
dzają, że w  Niemczech znajduje się w obiegu 
weksli zbrojeniowych na sumę 25 do 30 mi­
liardów  mk. Przem ysłow cy n a leg a ją  na 
wielkie banki, by dyskontow ały  te  weksle. 
W  niek tó rych  insty tucjach  finansow ych sta-

Powstańcy na przedmieściach San Sebastian?
W ojska powstańcze mają się już podobno znajdować na przedmieściach San Se- 

bartian. W m ieście trwają walki pomiędzy anarchistami a Baskami.
Radiostacja w Tetuanie donosi, że ukryw ający się w San Sebastian faszyści hisz­

pańscy przyłączyli się dziś wieczorem do walki, prowadzonej przez baskijskich sepa­
ratystów  przeciwko anarchistom.

Przerwa w działaniach na froncie San Sebastian
Hondaye 9 w rześn ia  (PAT). W edług  in- 

form acyj ze źródeł pow stańczych nie na le­
ży  obecnie oczekiw ać gemeralnego szturm u 
na San Sebastian . Gen. Mola p ragn ie  dać 
w ypocząć swym w ojskom , a  w szczeglności 
Legii Cudzoziem skiej, k tó ra  poważnie ucier 
p ia ła  podczas a tak ó w  na  Trun. W  H endayc 
słychać odgłosy  strzałów  od strony  Ren- 
teria.

W związku z sukcesami wojsk powstań 
M ych, w okolicach Malagi, tamtejsze głów ­
ne dowództwo poleciło stojącym na kotw i­
c y  w porcie okrętom wojennym opuścić nie­
zwłocznie port ł udać się do W alencji.

Gen. Mola zwleka 
z definitywnym atakiem

1 Hendaye, 9. 9. (PAT.) Spacjalny wysłannik

Havasa donosi, że wczoraj wieczorem trudno 
było zorientować się w sytuacji w Renłerla i 
Pasajes. Karliśei wstrzymali wszelką, komuni­
kację w kierunku Renteria. Od strony Paeajes 
słychać hylo strzały, z czego można wnosić, 
żc dwie wioski znajdują sic jeszcze częściowo 
w rekach wojsk rządowych. Jak można przy­
puszczać, gen. Mola liczy na niesnaski wśród 
ogrońców San Sebastian i dopiero wówczas 
przystąpi do definitywnego ataku, gdy niesnas­
ki te przybiorą ostrzejszą formę,

Huesua w rękach rzędowych?
Madryt, 9. 9. (PAT) Ogłoszono oficjalny 

komunikat, według którego Hueeca znajduje 
się całkowicie w rękę eh wojsk wiernych rządo­
wi. Nieliczne- oddziały powstańców stawiają w 
dhiszym ciągu opór w koszarach artylerii.

—— o:0:o ------
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Od piątku dnia 4 b. m. w kinoteatrze „ U c i e c h a * *
Dz;ś w UCIESZE rekordowa komedia polska p. t.
Reżyser: Zb. Ziembiński. — Główne role: Jerzy 
Czaplicki, Loda Halama, A. Fertner, Józef Orwld,
Karolina Lubieńska, Tadeusz Wesołowski, „ la  4 * i inni
Jesło pierwszy polski film wykonany przy udziale fachowców zagranicznych. Nowe pom ysły! 

Świetne tricki, humor — zabawa — znakomita muzyka — nowe piosenki!

now ią one 25 proc. ogółu weksli zdyskon­
tow anych. W ładze państwowe w ykupyw ały  
do niedawna weksli zbrojeniowych za 500 
milionów miesięcznie, obecnie jednak  wobec 
decyzji przyspieszenia i pow iększenia zbro­
jeń i p rzygo tow ań  w ojennych mówi się
0 konieczności podniesienia te j sum y do 
miliarda, mk. m iesięcznie. W prow adzona 
osta tn io  podwyżka, p o da tku  od spółek 
akcy jnych  i przedsiębiorstw  jest zby t m ała 
w  stosunku  do ogrom u w y datków  n a  zbro­
jen ia  w ojenne. Fachow cy obliczają, że pod­
w yżka zw iększyła dochody państw a o około 
200 m ilionów  mk. rocznie, tym czasem  na 
pokrycie  w ydatków  zbrojeniow ych potrzeb­
ne są  m iliardy. Pow ażne k o la  finansow e
1 gospodarcze w Niemczech przew idują, że 
rząd przeprow adzi w ielką jednorazow ą d a ­
ninę n a  cele zbrojeń, albo też w ejdzie na 
drogę o tw arte j inflacji.

  ----------

Niepckój o Eos balonu L.O.P.P. 
rośnie

Warszawa, 9 w rześnia (Telef.). W ko 
łach lotniczych wzmógł się niepokój o losy  
załogi balonu LOPP. K apitan  B urzyński 
stw ierdza, że w arunki lądow ania  n a  półno­
cy  są nader ciężkie. Silne w ia try  i cieńfłfo- 
śei oraz deszcz m ogły spow odow ać k a ta ­
strofę i u tonięcie obu lotników . Zresztą i  po 
szczęśliwym lądow niu lotn icy  mieli do prze 
bycia  m o czar - i bagna. Dziś talr samu, jak 
i wczoraj, kilka samolotów sowieckich z lot 
nikami doskonale znającymi wybrzeża mo­
rza Białego i Tundry koło Archungielska. 
przeszukiwało przypuszczalne tereny lą4°~ 
wania nolskich aeronautów. Mgła i deszcze 
znowu u tru d n ia ły  poszukiw ania.

GIEŁDA WARSZAWSKA. ■
Warszawa, 9 w rześnia. (Telef.). Dewizy

bez w iększych zmian. P ap ie ry  procentow e; 
7 proc. pożyczka stabilizacyjna 51.30, —1
3 proc. inw estycyjna drugiej em isji ‘62.00, 
dolarów ka 44.00.

Akcj©: Bank Polski 99.00, L ilpop 18.00- 
Norblin 60.00. S tarachow ice 34. Pożyczka 
konsolidacyjna w obrotach pryw at! - 43-50.

Kongres „Deutsche Ifereinigunf w Bydgoszczy
Warszawa, 9. 9- (Telef.). Praga niemiecka 

w Polsce zamieszcza obszerne sprawozdania 
z odbytego w Bydgoszczy kongresu „Deutsche 
Vereinigung“, organizacji Niemców wielkopol 
skich i pomorskich. Na kongresie ujalwniono^ 
że organizacjo, ta liczy 60.(Mj ozionkdw, którzy 
na zjeździ© bydgoskim reprezentowani byli 
przez przeszło 2.000 delegatów. „Deutsche 
Vereiąigu[Dg“ założone zostało dopiero w r. 
1935. Po rozwiązaniu Deutschiumsbundu Niem 
cy w Wielkopolsce i na Pomorzu nie mieli 
przez kilka lat wspólnej organizacji i dopiero 
w roku minionym uzyekali zezwolenie władz 
na jej założenie. Prezes „Deutsche Vereini- 
gung“ dr Hans Kohnert oświadczył ną kon­
gresie, że działalność tej organizacji napoty­
kała na przeszkody ze strony lokalnych władz 
administracyjnych- W wielu powiatach dzia­
łalność kół miejscowych została zabroniona,
w innych uległy one rozwiązaniu, Dop.ero inhitlerowskimi, 
terwem-ja zarządu u miarodajnych władz pań

stwowych usunęła w iele punktów spornych. 
Przywócy „Deutsche V ereiuigung“ znaleźli u 
władz wyższych w Polsce duzo zrozumienia 
i życzliwości. Kongres bydgoski wezwał 
wszystkich Niemców iw Wielkopolsce i na Po 
morzu do karności i jednoczenia się w ,,Deu­
tsche Vereinigung“.

Prawie jednocześnie obradował iw Chorzo­
wie r.a Cr. Śląsku kongres niemieckiej odg» 
nizacji politycznej t. zw. Deutsche Partej. Ńa 
kongresie uchwalono rozwiązać partię  i wsią 
pić do nowej organizacji Niemców śląskich, 
zwanej Volkshlock. Uchwała zapadła 112 gło­
sami przeciwko 73. Pest rzeczą znam ienną, żc 
Volksblock niem iecki na G. Śląsku stworzony 
został dopiero w r. 1935 pod hasłem zjedno­
czenia wszystkich Niemców śląskich w jcaeej 
organizacji. Zarówno Yolksblock jak i Deu­
tsche Yereinigung pozostają pod wpływami

 (j-0-0-----

Przeszło 5 milionów strat
wskutek klęsk żywiołowych w kielecki em

Kielce, 9. 9. (PAT). Ziemek a Izba Rolni­
cza ukończyła dopiero obecnie prace nad ze­
stawieniem strat, poniesionych przez rolni­
ków województwa kieleokiego wskutek klęsk 
żywiołowych w maju, czerwcu i lipcu br 

Według tego zestawienia ogółem klęską 
gradobioii łącznic z huraganem dotkniętych 
zostało 540 wsi, w tern 23.791 gospodarstw 
na sumę zgórą 5.000.000 milj. zł. Ogólny ob­
szar zniszczenia wyniósł 52.218 ha uprawnej 
ziemi, przyorem największe szkody rolnikom 
wyrządziła lipcowa klęska gradobicia, bo­
wiem grad zniszczył doszczętnie ponad 5-000 
ha obsiewu zbóż przed samym sprzętem, czy-' 
niąc również znaczne szkody w okopowych 
Dotkliwie we znaki dała się również rolnikom j 
niezmiarkn oraz rdza zbożowa, która wystą­
piła zwła szcza na pszenicy w powiatach opa-1 
towskim, pińozowskim, radomskim, sando- • 
md er sk im i włoszczowskim, powodując sak o - . 
dy na blisko 250.000 zł. Od klęski gradobicia

najbardziej ucierpiały powiaty — jędrzejow­
ski 900.000 zł,, włoszczowski — 706 854, kie­
lecki — 668.930 konecki — 579.272 zł. Wsku 
rek ogromu klęski na pomoc siewną rolnikom 
udzielono z funduszów Min. Rolnictwa i R ef. 
Roi. 175.000 zł. oraz zastosowano względem  
rolników daleko idące ulgi w spłaceniu za­
ległych i bieżących podatków. Uruchomiono 
przy tym dla gospodarstw poszkodowanych 
kredyt t- z/w. „klęskowy11 w zncaznych rożmia 
rach.

Społeczeństwo również pospieszyło z ofiar 
ną pomocą dotkniętym klęską gradobicia, two 
rzac powiatowe komitety pomocy, które zaję
?y się sprawą wyżywienia najbiedniejszej lud 
noścr. Zespolone w ten sposób wysiłki społe­
czeństwa i czynników państwowych dają moż 
ność rolnikom pr/. 'trwania najcięższego dla 
nich okresu p-zednówka i utrzymania się  
przy swoich warsztatach pracy.

--------- oQo—

Belgijski minister 
przybędzie do Warszawy

Warszawa, 9 w rześnia (Telef.). W dru­
giej pulo wie września na zaproszenie mi­
nistra przemysłu i handlu przybywa do War 
szawy min. śpr. ekonomicznych Belgii van 
Isacker. Zabawi oit w Warszawie około ty ­
godnia.

— oOo—

Regularne walki w Palestynie
Londyn, 9. 9. (PAT.) Przywódca powstań­

ców arabskich Franzi-Be) ogłasza obecnie „z 
głównej kwatery powstańczej** periodyczne ofi­
cjalne komunikaty, dbnosząo o utarczkach z 
wojskami rządowymi. Prasa arabska nglaftza to 
komunikaty na widocznych miejscach. Komu­
nikaty te przemawiają do wyołęraźni Arabów, 
powodując podniecenie wśród młodzieży arab­
skiej.

—  o-o-o —
Oszust sfałszował l;sl 

ks. wreemin. ZongołJowicza
Kraków, 9. 9. Od roku przebywa w w ię­

zieniu krakow skim  znany oszust, który przez 
długi czas grasował po calcj Polsce, niejaki

dochodzenia przeciw" niemu. W czasie Śledz­
twa okazało się, i© Radosz obdarzony jest nie  
zwykłą pomysłowością. Popełnił on m- in. kil­
ka oszustw małtymoiUalnydi. Ponieważ do po 
pełnienia jednego z nieb potrzebne mu było 
zaświadczenie, że nie jest żonaty, sfałszował 
list b. wiceministra ośwaty ks. Żongołłowi- 
cza, z prośbą o wystawienie Radoszowi (ego 
rodzaju zaświadczenia i przedslalwil ten Rat 
w koneela/rii jednego ,z Urzędów parali-y4jSBi 
w Krakowie. Oczywiście oszustwo zoslaln wy­
kryte.

Urzędnik skazany na zapłatę 
65 tysięcy zł.

Kraków, 9- 9. Przed 7 lały skradziono 
z urzędu pocztowego w Zakopanen C5 tys. rt. 
gotówki. Władze pocztowe stwierdziły, że wir 
nę ponosi w tym wyoadku ówczesny naczel­
nik tego urzędu Ludwik W itesraak, który 
miał nie wydal oarrowiedmioh zarządzeń za­
bezpieczających. Witeszczaka wysłano na eme 
ryturę i skazano na Zwrot 65 tys. zł., strąca­
jąc mu z pensji 50 7.1 miesięcznie. Decyzję 
władz pocztowych zatwierdziło Min. Poczt i Te 
legrafów. Nie przyjął jej Witcjzczak i od wy­
roku władz dyscyplinarnych odwołał sie doi

N. Radosz. Wczoraj władze śledcze ukończyły Sądu Cywilnego w Krakowi*.
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„moich Naprawy*
W obozie rządowym ruch panuje ni®

zw ykły. Raz za razem wystrzela ktoś z ja­
kąś „deklaracją ideową”, z „tezami ustrojo- 
wemi”, z „apelem”. To znów dowiadujemy 
się o jakichś zjazdach „działaczy chłop- 
skich‘‘, „społecznych" itp. Albo nawet two­
rzą się nowe organizacje, partie itp.

Jest w tym nie mało zamieszania i ideo­
w ego i organizacyjnego... Gdy prof. Ma­
kowski mówi: „solidaryzm społeczny”, — 
p. Moraczewski z drugiego końca obozu 
odpowiada mu: „socjalizm”. A w tych
dniach p. T. Filipowie., widział się zmuszo­
nym przestrzec opinię przed mieszaniem  
„Polskiej Partii Radykalnej”, której prze­
wodniczy, z „Radykalną Partią Chłopską”, 
którą kieruje — zdaje się — p. Polakiewicz.

Ktoś zrozpaczony pyta: — gdzie jest
pułk. Sławek?... Bo on w podobnych oka­
zjach występował w ubiegłych latach ze 
słowem gromiącem i z rozkazami. Lecz 
p. Sławek zaszył się gdzieś tak dokładnie, 
że to  wygląda tak, jakby go w ogóle na 
świecie nie było. Jego zaś miejsce wziął 
p. Koc, zajęty na razie obmyślaniem pod­
staw ideologicznych i lorm dla nowej — 
jak się mówi — organizacji rządowej.

O MIEJSCE W NOWYM WOZIE.

w organie tej grupy, poznańskim „Nowym  
Kurierze” — o „wyraźnem obliczu spoitcz- 
nem”, w odróżnieniu od B. B., który — jak 
na tym zjeździe mówił p. Konkiewicz 
„zdepopularyzował się" przez to, że tego  
„oblicza” nie miał i w dodatku był popie­
rany przez „czynniki administracyjne”.

„Naprawiacze” są w ięc bardzo czynni 
i nie zniechęcają się niczem!

PROGRAM „NAPRAWIACZY”.

praj praco
Wreszcie nu ślady wpływów hitleryzmu 

wskazują tezy dotyczące organizacji spo­
łeczeństwa. W zięte dosłownie wskazują na 
chęć zainstalowania u nas systemu mono- 
partyjnego, jak w Niemczech.

„TEZY RELIGIJNE”.

Pokazuje się jednak, że pewnym elem en­
tom w obozie rządowym brak cierpliwości. 
Nie mogąc się doczekać na „słowo” p. K o­
ca, sami próbują tworzyć własne organiza­
cje. Bo — powiadają — pustka pozostała, 
po B. B. powinna być jak najprędzej w in­
teresie państwa zapełniona...

Ale nie wiadomo, czy ta „radosna twór­
czość” na polu organizacyjnym nie ma in­
nych przyczyn. Kto wie, czy zamiast zrozu­
miałej niecierpliwości nie działa tu prosta 
— jakże ludzka! — chęć tworzenia „faktów  
dokonanych”, któreby można było wyko  
rzystać w chwili stosownej!

Sytuacja jest taka, że w szystkie „związ­
ki naprawy”, „partie radykalne”, „kadry 
działaczy chłopskich” , „koła rolników”, 
„stronnictwa chłopskie” i jak się tam jesz 
cze nazywają now e ugrupowania rządowe, 
że w szystkie one będą musiały zniknąć 
z chwilą, kiedy p. Koc pow ie aichimedeso- 
we słowo; „Heureka” (znalazłem), — mam 
nową Organizację, — oto wóz gotow y cze­
ka, proszę wsiadać.

To w szyscy doskonale wiedzą: i p. Po­
lakiewicz, i p. Filipowicz, i p. Lechnicki, 
i p. Waieron, I p. Moraczewski, „e tutti 
quanti“. I stąd zrozumiała wśród nich chęć 
zabezpieczenia sobie możliwie „najlepszych” 
miejsc w tym nowym wozie. Stąd — jeśli 
to porównanie mamy dalej rozwijać — sta 
rania o to, by przyszedłszy do konduktora 
tego  nowego wozu mieć w ręce równowar­
tość ceny „najlepszego” możliwie miejsca.

Tę równowartość zaś spodziewają się 
zdobyć przez tworzenie nowych organiza- 
cyj... Oto — powiedzą wówczas — takie  
mamy siły  w „tetenie” , tyle jest „u nas” 
ludzi. Prosimy o miejsce odpowiednie do 
tych walorów.

Lecz, cz^m jest „Związek Naprawiaczy” 
i czego ence?

Mam przed sobą „tezy ideow e” i „tezy  
gospodarcze” przyjęte przez władze „Zwiąż 
ku Naprawy” przed paroma miesiącami, 
w momencie, kiedy postanowiły ożywić 
działalność związku.

„Tezy” te są mieszaniną radykalizmu 
społecznego z pewnymi nalotami hitleryz­
mu... Jest więc w nich mowa o reformie 
rolnej, którą należy przeprowadzić „jak naj­
szybciej” , — o konieczności ograniczenia 
„spożycia jednostkowego na rzecz inwesty-
cyj o uznaniu „pracy” za „czynnik
głów ny” produkcji i t. d.

• Na w pływy zaś hitleryzmu wskazuje 
n. p. zdanie, że należy odrzucić zasadę „pry­
matu jednostki”, a przyjąć inną, że „jed­
nostka... żyje dla zbiorowości”. Tak. w łaś­
nie brzmi program partii hitlerowskiej, z jed­
ną tylko różnicą: zamiast słowa „naród” 
w tezach „naprawiaczy” postawiono słowo: 
„zbiorowość”.

Najważniejszą jedgąk dla nas jest teza 
w sprawie życia religijnego. Brzmi ona do 
słownie:

„Przekonania religijne obyw ateli są 
ich spraw ą w ew nętrzną i u suw ają się 
z pod kon tro li Państw a. Państw o musi 
posiadać pełną ingerencję i nadzór nad  
zew nętrzną działalnością kościołów  (!). 
K ościoły nie mogą brać udziału w życiu 
politycznym  i prow adzić działalność, 
w ykraczającą  poza na tu ra ln y  zakres za­
dań relig ijnych” .
Jeśli się nie nt|'lliny, to i ta teza wzięta 

jest z programu hitlerowskiej partii. 
A  w każdym razie z niego pochodzą dwie 
jej zasady: „o nadzorze” nad „kościołam i” 
1 o ograniczeniu tych „kościołów” do „za­
dań religijnych*.

W iedząc, jaki był skutek wprowadzenia 
tego „nadzoru” nad „kościołami'* w Niem  
Czech, łatwo sobie wyobrazić następstwa 
realizacji tez „naprawiaczy* w Polsce, 
A nadto nie można pominąć tego dziwnego 
sformułowania, które na jednym poziomie 
stawia w szystkie „kościoły”, a w ięc ł K oś­
ciół katolicki j sektę mariawicką.

.1. P .

Przegląd prasy...

WYTRWALI „NAPRAWIACZE”.

Na szczególną uwagę zasługuje aktyw ­
ność t. zw. „Związku Naprawy”. Nikt 
w ostatnich latach nie przypuszczał, by to 
zakonspirowane grono mogło rozwinąć tak  
żywą, jak dziś rozwija, działalność. Jest 
wszędzie! Na wszystkich prawie terenach. 
I w Wilnie, i w Warszawie, i w Poznaniu, 
i na Śląsku. Znać, że je kieruje jedna 1 m oc­
na ręka. Widać, że  jego sztab jest zwarty 
i skonsolidowany. A przede wszystkim  w y  
trwały.

Był czas, kiedy się zdawało, że stoimy 
już — już przed rządem „naprawiackim”, 
jak pisało wileńskie „Słowo”, gdy się za­
chwiały podstawy pod gabinetem p. Ko- 
ściałkow skiego... „Ktoś” jednak pokrzyżo­
wał te  plany w ostatniej chwili. A le to „aa- 
prawiaczów” nie zniechęciło.

B ył także czas, kiedy „związek napra­
w y” próbował położyć rękę na organiza­
cjach b. kombatantów. Zrobił nawet for­
malną wyprawę w tym celu do Wilna na 
zebranie oficerów rezerwy. „Słowo” pod­
niosło alarm. I tym razem „ktoś” przeciął 
„naprawiaczom” drogę do wpływów. Cala 
wileńska wyprawa skończyła się dla nich 
fiaskiem, Ale nie zniechęciła.

Zbliżał się dzień 15 sierpnia, termin ma- 
oifestacyj chłopskich w rocznicę „Cudu nad 
W isłą”. „Związek Naprawy** postanowił 
zorganizować kontrmanifestację. Wiemy, ie  
mu się to nie udało. Ale i to go nie zniechę­
ciło!

W ub. niedzielę odbył się w Poznaniu 
zjazd „naprawiaczy” z W ielkopolski, Pomo­
rza i Śląska. Postanowiono na nim powo­
łać do życia organizację — jak czytam y

Realna wartoić podróży |
gen. Rydza-Smlgłego do Francji •

„Waa-sz. Dziennik N arodow y” ta k  ocenia 
podróż gen. R ydza-Śm igłego do F rancji: 

,-Nie posiadamy jeszcze dostatecznych 
wyjaśnień, dotyczących rozmów polsko 
francuskich ze strony naszych kół miaro 
dajnych. Nie mniej jednak z całą pewno 
ściął można przypuszczać, ie  rozmowy te 
dotyczyły całkowicie polityki przymierza.

Polityka ta  z obu stron od dłuższego jui 
czasu pozostawiała wiele do życzenia i do­
magała się gruntownej rewizji oraz dosto­
sowania do nowych wymagań położenia 
międzynarodowego. To też trudno sobie 
przedstawić, aby w romowach paryskich 
chociaż nie brał w nich udziału nasz mi­
nister spraw zagranicznych, pominięto tę 
ważną sprawę i ograniczono się jedynie do 
wymiany uprzejmości

Osobistości z którymi gen. Rydz konfe- 
ferował, podobnie jak fakt parafowania u- 
mowy tecLniczno-finansowej oraz zamierzo 
ne udzielenie Polsce kredytów na dozbro­
jenie, wskazuje, że rozmowy dotyczyły kon­
solidacji przymierza.

Półurzędowa „Iskra" zapewnia w swoim 
komunikacie, że zarówno parafowany w Pa­
ryżu układ jak i sposób jego wykonania, 
nie sprowadzą żadnej zmiany linii polityki 
polskiej.

Trudno w tej chwili ocenić znaczenie 
tego zastrzeżenia. Po pierwsze opinia pol­
ska nigdy dokładnie nie była poinformowa­
na, na czem ta  linia polega, po drugie, zaś, 
przy płynności naszych stosunków' we­
wnętrznych nie jest łatwo określić, na ile 
„Iskra" odzwierciadla obecnie zamiary i za­
patrywania kół decydujących.

Dlatego też, pozostawiając na razie 
kometarz ten na stronie, pragniemy zazna­
czyć, 4e praktyczne wzmocnienie przymie­
rza z Francją, ożywionego za pomocą współ" 
pracy obu sztabów generalnych oraz współ­
pracy technicznej i finansowej obu rządów 
przyczyni się do wzmocnienia stanowiska 
Francji 1 Polski w systemie europejskim.

Przymierze, rzecz prosta, nie. wyczer­
puje zagadnień polityki zewnętrznej Fran­
cji i Polski. Obok niego oba kraje 'posia­
dają wiele innych własnych trosk i własny ej, 
zamierzeń. Oba mają swoją samodzielną dro­
gę, wykreśloną przez dzieje i położenie geo­
polityczne. Nie mniej jednak, ma najzupeł­
niejszą słuszność „Temps", pfeząć, że inte­
resy żywotne obu narodów w krytycznych 
momentach doprowadzą zawsze do ścisłej 
współpracy polsko-francuskiej.

To przeświadczenie, które opinia polska 
w całości podziela, powinDO być realną war" 
tością polityki zewnętrznej zarówno Polski 
jak i Francji".

„Inicjatywa kół wojskowych”
„K urier W arszaw ski” oświadcza:

„W ostatnich latach Francja łniałą wiele 
kłopotów z wyborem sojuszników stałych 
lub potrzebnych „ad hoc”. Polskę zaś, któ­

ra zawarła układ z Niemcami i która jed­
nocześnie znalazła się w obliczu ochłodze­
nia swych stosunków z Francją, zaczęto po­
mawiać o brak swobody ruchu w polityce 
międzynarodowej. Nawet najmniej tu za­
interesowani politycy angielscy zaczęli mó­
wić o Polsce, jako „satelicie Niemiec”, krą­
żącym w orbicie ich wpływów. Rozumie 
się że takie hipotezy i obserwacje nie mogły 
oddziaływać korzystnie na ocenę roli pol­
skiej w Europie. Dodajmy, że one nie mo­
gły nawet dobrze wpływać na na**, sąsiedz­
ki „modus vivend!“ z Niemcami, w których 
oczach izolacja Polski nie dodawała jej 
przecież siły i znaczenia.

Wszelako inicjatywa kół wojskowych 
kładzie kres sytuacji dwuznacznej i toruje 
dyplomacji polskiej drogę do swobodnej gry 
pro-pokojowej w świecie europejskim. Spo­
łeczeństwo polskie, które łatwo zrozumie 
doniosłość tego faktu, nie będzie szczędziło 
oznak wdzięczności jego mądrym inicjato­
rom".

Co gen. Rydz-&ntlgły 
robił w Wenecji?

„W ieczór W arszaw ski” pisze:
„Gen. Rydz-Śmigły zatrzymał się w We 

necji dla zwiedzenia miasta i wystawy sztu­
ki, słynnej „Biennale". Te weneckie wczasy 
dadzą zapewne powód do rozmaitych po­
głosek, zwłaszcza, że wraz z wodzem armii 
polskiej bawi w Wenecji gen. Stachiewicz, 
s-zef sztabu, oraz cała świta, a  i  włoskiej 
strony przybywa, tam wiceminister spraw 
zagranicznych, poprzednio ambasador w 
Warszawie, Bastianini. Zapewne więc nie 
tylko o sztuce będzie się rozmawiało. Nie 
widzimy w tem jednak zgoła nic niepoko­
jącego. Wprawdzie zbliżenie włosko-niemie 
ckie w ostatnich czasach daje dużo do my­
ślenia, ale bynajmniej nie wygląda na to, 
aby było ono definitywne. Nie ustają u- 
siłowania przywrócenia najściślejszej współ­
pracy franco sko-włoskiej. W tych ra­
mach rozmowy weneckie mogą być ogro­
mnie pożyteczne dla pokoju europejskiego. 
Po rezultacie rozmów 'paryskich możemy 
chyba z całym spokojem odnieść Bię do 
spotkań na lagunach królowej Adriatyku".

Wyniki Synodu Plenarnego
Ks. R ostw orow ski T. J . pisze w „P rze ­

glądzie Pow szechnym  o w ynikach 1 Plenar 
nego Synodu:

- „Zadaniem cząstkowego, nawet plenar­
nego, synodu nie może być określanie no­
wych prawd wiary ani też wprowadzanie za­
sadniczych zmian w przyjęty powszechnie 
system praw i dyscypliny kościelnej. Czą­
stkowe synody to tylko mają na oku w 
swych uchwałach, żeby z całego skarbu 
prawd, ustaw, zasad, przepisów i praktyk 
katolickich jedne na nowo przypomnieć du- 

jł chowieństwu i wiernym, inne szczegółowiej 
zastosować do wymagań miejsca i czasu, 
inne jeszcze, w miarę potrzeby obostrzyć 

_ i specjalną sankcją opatrzyć.

V m »w  Polsce ańe mogło efcodift M t
* usunięcie jakichś wielkich u d u ły ć ,  U  
tych, Bogu dzięki nie było, ani o 
cze jakieś reformy, bo nie było fch 
ba. Chodziło tylko o to, by to  
brego, które jeat w naszym kfttohejtm b, 
ugruntow ać, rozszerzyć, skoordynow ać i  dU 
niej zespolić, a  zarazem  oczyścić z pewnych 
usterek, głównie stąd pochodzących, ie  Ko­
ściół polski pod rządam i zaborców nie miał 
ani potrzebnej sobie swobody, an i własnej, 
jednolitej organizacji. D latego to obejmuje 
synod w swych uchwałach, nie tę  tylko lub 
ową dziedzinę, ale całokształt religijnego ty  
cia k ra ju , podając tw osobnych rozdzia­
łach przepisy i w skazów ki dotyczące ży­
cia i działalności duchow ieństw a we wszy­
stkich jego stopniach, życia wiernych, nic 
tylko indyw idualnego i rodzinnego, ale pu­
blicznego i społecznego, prasy, wychowa­
nia i nauczania religijnego. Akcji katolic­
kiej, p rak tyk  pobożnych i t.. p. Wszystkim 
zaś postanowieniom  ta  jedna myśl przy­
świeca, by Kościół polski wzm ocniony 1 o- 
żywiony, mógł skutecznie staw ić czoło n ie­
bezpieczeństwom tak  kom unistycznej zara­
zy, jak  z zew nątrz i z w ew nątrz n ap iera ją  
cej bezbożności.

Uchwały Jasnogórskiego synodu będą 
jeszcze musiały pójść do Rzymu dla ostate­
cznego zatwierdzenia, przez świętą kongre­
gację Soboru, stamtąd wrócą jeszcze do o* 
gólnej konferencji Episkopatu i dopiero p o ­
tem ogłoszone zostaną. Ale chociaż z te­
go powodu jeszcze mniej więcej rok upłynie 
za nim nabędą mocy obowiązującej, ju i dzi­
siaj można uważać wielkie dzieło za zasa­
dniczo skończone".

Rząd Kominternu
w Madrycie

Prem ierem  rząd u  m adryckiego  ' został 
Largo C aballero, p rzyw ódca skrajnego skrzy 
d ła  socjalistów  hiszpańskich. Oznacza to  
prawie jawne już wprowadzenie rządów Ko 
młnternu, kierowanych z Moskwy. O b alle- 
ro bowiem mimo oficjalnego p rzynależen ia  
do drugiej m iędzynarodówki* nie jest socja­
lis tą  jak  jego tow arzysz p a rty jn y , przyw ód­
ca  centrum  socjalistycznego, P rie to  (obecnie 
został m inistrem  m arynark i i lotnictwa) lub  
też francusk i prem ier Blum. Caballero jtat 
mężem zaufania Kommterau, przewidzia­
nym oddawne na dyktatora Hiszpanii, ne 
„hiszpańskiego Lenina**. Jego  cała do tych ­
czasow a działalność ja k  i finansow anie przez 
K om intem  w łaśnie jego poczynań, nie zo­
staw ia pod tym  w zględem  żadnych w ą tp li­
wości.

Rządy komunistyczne w Madrycie nie
są w łaściwie niespodzianką. J e s t  to  n a tu ­
ralne następstw o po lityk i F ro n tu  Ludow ego, 
polityki so juszu  t. zw. um iarkow anej lewi­
cy, kierow anej przez m asonerię, z p rzed sta ­
wicielami D rugiej i T rzeciej M iędzynaro­
dówki. p o lity k a  ta  w Hiszpanii musiała się 
,8kończyć zw ycięstw em  żyw iołów  skra jnych , 
4 ążący eh  do w prow adzenia d y k ta tu ry  p ro ­
le ta ria tu  na  wzór sowiecki. E w olucja w y­
padków  w Hiszpanii zm ierzała w  tym  k ie ­
runku  już od dłuższego czasu, a powstanie  
m ogło ją  jedyn ie  obecnie nieco przyspie­
szyć i jednocześnie w yraźnie  u jaw nić. I  w ła­
śnie ta  ew olucja w k ierunku  kom unistycz­
nym  by ła  powodem  ostatecznej decyzji k ie­
row ników  obecnego pow stan ia , którzy zde­
cydow ali się w drodze czynu zbrojnego po­
w strzym ać proces sow ietyzacji Hiszpanii. 
Nie bądźm y gołosłowni. Przypom nijm y roz­
wój w ydarzeń od chwili w prow adzenia repu­
bliki w  r. 1931.

Po pierw szym  okresie rewolucyjnego za­
m ętu i rządów  lewicowych obecnego pre­
zyden ta  A zany, podczas k tó ry ch  hiszpański 
kom unizm  i sk ra jny  socjalim t były  jeszcze 
zb y t słabe, by sięgnąć po w ładzę, wybory 
z r. 1933 przyniosły  zw ycięstw o ugrupo­
w aniom  um iarkow anym . U jaw niły one jed­
nocześnie pow stanie dość silnego nowego 
ugrupow ania o obliczu kato lick im  i n a ro ­
dowym „A kcji L udow ej” Gil R obles‘a. Nie­
ste ty  jednakże, m itao trium fu w yborczego 
Akcji Ludow ej, K ortezy k tó re  w yszły  z 
w yborów , nie posiadały  zdecydow anej więk­
szości. S tanow isko kluczow e w  parlam en­
cie zajm ow ało zasiadające w centrum  i o  
panow ane przez m asonerię stronnictw o ra ­
dykalne pod przew odnictw em  p. L e rro u i. 
Lew icow y prezydent Z am orra w ykorzysta ł 
tę  sy tuację  i czynił w szystko, by  do wła­
dzy nie dopuścić Gil Roblesa, przyw ódcy 
najsilniejszego stronnictw a w  parlam encie. 
W reszcie w sku tek  rozwoju w ydarzeń m u­
sieli się p. Zam orra i p. L erroux  pogodzić 
z udziałem  Gil Roblesa w rządzie, nie d o ­
puścili go jednakże do stanow iska prem ie­
ra i potrafili sparaliżow ać w szelkie usiło­
w ania zrealizow ania projektow anych przez 
A kcję Ludow ą reform  ustrojow ych. Po sze- _ 
regu  dram atycznych  przejść n a  terenie par-
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Kordua, miasto piękna i pamiątek
dziś pod bombami wandalów

lamentu i po skom prom itow aniu się ra d y ­
kałów w kilku  aferach finansow ych prezy- 

Zam orra i teraz nie oddał przew odni­
ctw a gab inetu  Gil Tłohlcsowi. lecz powolni 
pozaparlam entarny  ccntro-lewicow> rząd p. 
Porteli Vallaidar»sa. a K ortezy  rozwiązał.

W tym czasie porozumiała się już mu- 
lo o e n a  z socjalistami i komunistami } pow­
stał w Hiszpanii „Front Ludowy1'. Rząd p. 
iValladaresa ..zrobił" w ybory  (luty b. r.). 
fctóre przyniosły zw ycięstw o lewicy 
chodzi o ogólną ilość głosów  b y l i  to har- 

nieznaczne zwycięstwo). Miejsce Valla- 
j»resa  zajął Azana, k tó ry  rozpoczął reali­
zację wspólnego program u ugrupow ać ..Fron 
ta  Luaow ego1'. Socjaliści i kom uniści do 
iządu me weszli, ale za to pod osłoną rzą- 

mieszczańskiej lew icy p. Largo Ca- 
\j rozpoczął montowanie wielkiego1 apa- 

ia łu  milicji ludowej i zbrojnych bojówek. 
Prezydenta Zamorrę, jako zbyt umiarko­
wanego zmuszono do ustąpienia (maj b. 

{t.) i  miejsce jego zajął A zana. Frem ierem  
jBObćat p. C esares Quiroga. F ząd  A zany był 
podobnie .,um iarkow anym " rządem  ..Fron- 
Jn Ludowego ‘. jak  dziś we F ran c ji rząd 
Bluma. Rząd Quirogi był już rządem bojo- 
„wyin. Nowy prem ier ośw iadczył otw arcie 
w parlamencie, że rząd nie stoi ponad p a r­
tiami. lecz je s t s troną  w oju jącą w stosun­
ku do ugrupow ań, k tó re  nie w chodzą w 
akłaS Frontu Luiaowego.

istotnym  parem Madrytu i Hiszpan! 
jtiawał się coraz bardziej Largo Uaballero. 
JZ chwilą wybuchu powstania faktyczna w!»- 
itak przeszła w  jego ręce. Prezydent Aza- 
m  usiłował utw orzyć rząd umiarkowanie 
ław icow y  z p. Martinezem Barrio jaftto pre­
mierem, a nawet usiłował podobno nawiązać 
IcobUkt z powsteAcami. Largo Caballero 
■pnmtifcow 1 t© usiłowania, a raąid p. Barrio 
obalił w  kilka godzin po jego utworzeniu. 
Premierem został Gfral, który m usiał speł­
niać -wszystkie postulaty stawiane przez 
„BHEpansjneg) Lenina", posiadającego w  
•tyotoh rękach istotne atrybuty władzy —  
oddaną sobie milicję 1 uzbrojone bojówki. 
Daballero znetosow&t w  całej pełni metodę 
wyplroSowaną przez Lenina i 'Trockiego w  
Rosji — rozpętał żądzę Wzoru i okruiyeń- 
WlfWA. fetSin. oddała w  jego ręce w ła lsę  
nuta! nKcunt i ludnością. Podam-0, charakte- 
rystyczny przykład. Uzbrojone bojówki zdo­
byty ntdni n  centralne więdtenie, podpali­
ły  |e  1 wysWy delegację «lo .. ądi z żąda - 
ujeiu K riS tie frji i szeregu więźniów znaj- 
dających słę w Innych włęztenianh. Rzędl 
po  namyśle zgodził się i n w .im  tul wska- 
Hmych mtr uwięzluflyeti.

Takie o to zakończenie znalazła polity­
ka porozumienia z komun'zmem w  Biezpa- 
bii. W  ciągu jednego roku prez. Zamorrę 
I ^premiera L erroui zastąpił Largo Caballe­
ro, a rządy .,centrowo4ewicow< 1 — rząd 
K omłntem u. Do rządu tego wchodzą jeszcze 
socjaliści, lecz w  razie zw ycięstw a Madrytu 
nad powstańcam i czeka ich napewno w  w ó t-  
kkn ceasie los ich towarzyszy rosyjskich z 
lat 1918 i 19 lub opozycji fcrockietowskiej 
t  roku 1986. J. MAK.

j a i ń m & t .
Pogarda dla  łok cia  ł fcopyła

W  pamiętnikach szlachcica z 18 m eku, 
'Rocha Sikorskiego, wydanych przez K. 
iBartoszewicza, jest opisany charaktery- 
Styczny ■wypadek, k tóry z pewnymi smiaP 
nami czasu i miejsca i d-ziś jest możliwy.

Imć pan Roch nie jest pewny swego 
klejnotu szlacheckiego. Co robić? Dowiadu­
je  się, Se są jacyś Sikorscy, szlachta, na 
Pińfizczyżnie. W ięc z pod Krakowa rusza 
'do nich. Ci oczynAścte nie robią ..vanu bra­
tu*' trudności. Ale gorzej jest z  p. pisarzem, 
który  ma w ystaw ić urzędowy dokument.. 
Ten chce „papierów” i śiciadk&io. Pan Roch 
stawia się m  głowie. F ydobyl jakieś pa- 
pierzyska i „oblatuje'1’’ je  "pisarzowi. Musia­
ły  być jednak nie zb y t pewne, skoro pan 
pisarz rzecze:

— 'A p o ka ż  - no, waszmość, paznokcie, 
Czyś przyp a d k iem  nie ja k i garbarz, lub  
zgoła szewc?

Im ć pan Roch trier  „ obla tu je” teraz 
paznokcie . Są białe i czyste !

—  No, to na jw ażniejsza  przeszkoda  — 
rzecze pan m sarz  —  usunięta. W idzę , 'żeś 
w aszm ość nie uchyb ił godności, szlachcica.

To m i się przypom nia ło  w czoraj, gdym  
z moim „nadw ornym ” m istrzem  szew skim  
'debatował ra d  now em i trzew ikam i:

—  A  co tam  z dziećm i, panie m istrzu?
— J u le k  chodzi do IV  g im nazja lnej, a, 

B ronek na J ll rok m edycyny-
—  P ięknie! A le d laczegóż koniecznie  

pan ich pcha na te s tu d ia ?
—  Cóż? Mają się ponienmercić w  rze­

miośle? Z głodu  zdychać nad szew skim  
w arszta tem ? I jeszcze ły ka ć  pogardą dla 
tego 'fachu? Szew c, szewc-..

T a k  było  i daw niej, w  JS w ieku . Po­
garda dla pracy fizyczn e j, dla rzem iosła.

T. Słynny pisarz republiKańsfci, c-złowiek 
w ielkiej k u ltu ry  i  erudycji Miguel Unamu- 
no oświadczył że w ojna pom iędzy g en era ­
łem Franco, a kom unizm em  w Hiszpanii, 
jest „w alką cyw ilizacji przeciwko barbarzyń  
s t\fu ‘*. Gdy m yślę o p ięknych kościołach 
Ikucolony obróconych teraz w ruiny, o  pa 
Jbiiy cli żywcem księżach i zakonnicach 
przeto m ilicje kom unistyczne i tłum  k a ta - 
loński, o trupach  w yciąganych  z grobów, 
nie mogę nie przyznać słuszności wielkiem u 
pisarzow i, k tó rego  szczerość jiest tym  bar­
dziej godna zaznaczenia,, że sam Unam uno 
był i je s t republikaninem  i nie w aha się cier 
pieć za swe przekonatfiia.

Dla mojej polskiej psychologii zrozumia 
łą  może być naweit najzadeklejsza walka 
dwóch przeciwników uzbrojonych, rozstrze­
lanie szpiega, czy dezertera, nawet bom­
bardowanie powietrzne fortecy, czy obron­
nego miasta, Ale nigdy nie zirozumiem uży­
teczności wykopywania z groba trupów i 
niszczenia dzieł sztuk Co do pierwszego, 
to przypominają się mi słow a Karola V, jed­
nego z największych despotów tizasu R ene­
sansu, która to epoka, jak wiadomo, nie 
grzeszyła zbytnimi skrupułami moralnymi, 
gdy mu jakiś dworak proponował usłużnie 
w ykopanie i spalenie na stosie trupa Luara:

„Ja zi łojnairlymi w ojny nie prowadzą, 
on już znaiazr swego sędziego".

Jeżeli jednak podubnea wspaniałomyśl­
ności niepodobna spodziewać się od ludzi, 
co w nic nie wierzą, to w  każdym  razie dzi­
wnym się wydaje w dwudziestym  wieku  
rozkopywanie grobów i wydobyw anie z tru 
mień rrupów bez żadnego oeiti i bez żadnej 
dla świętokradców korzyści. A le jfeszcze 
dziwniejszym  jest, że ci ludzie niszczą wła­
sny m ajątek w łasny dorofcsK artystyczny. 
Mimowoli przychodzi się do wniosku, że  na 
c/eto tego ruchu mu&zą chyba stać indzie 

,obcy Hiszpanii) których piękno tego kraju 
onchoazi mniej rui. przeciętnego przechod­
nia wróbel na dachu.

MIASTO KORDUA.

I dlatego z niepokojem śledzą -walkę, Tło­
czącą się dokoła jednego z najpiękniejszych  
m iast hiszpańskich, Kordui, lub, jiak ją zwą 
Hiszpanie Kordoby. Stare, barazo stare, 
miasto, mając© piękną przeszłość już z i  cza­
rów rzymskich. W szak w ielki myślioiel, fi­
lozof, poeta, dramaturg, Seneka, pochodził 
z Kordui, zarówno i jak jego ojciec. „Duos 
Senecas habet Cordoba".

Gdy nie spieszący się pociąg hiszpański 
staje na dworcu w Kordui, ma się odraiu 
wrażenie piękna prawie nierealnego. Powie­
trze Andaluzji, lekkie i pachnące, otula po- 
drć śnika niby lekką pieszczotą; wydaje się, 
że w HSj atmosferze pogody i jasność*, 
w szystko jest łaawe, każde szczrócty jest 
możliwe.

Mały dysonans w te j pięknej harmonii, 
co prawda raczej komiczny, niż dramatycz­
ny: oto okien, drzwi, ścian wagonu czepia 
się w  mgnieniu oka grom ada m ałych czar­
nych bębnów, wrzeszczących w nielboglosy: 
„fumalape! fumaiape"! Jak iś  dowcipniś fran 
ouski nauczył kiedyś jednego bębna nie­
zbyt poprawnej inw okacji francuskiej: —  
,,fous - moi la paix‘‘, mniej więcej: „idź do 
diabła", i  m alcy powtarzają to na swój ąpo- 
sób wszystkim  przyjezdnym, sądząc, że  jest  
to jakieś magiczne zaklęcie, które otworzy 
im na oścież serca i sakiew ki cudzoziemców.

Naw et nie pytając o pozwolenie, każdy 
dorożkarz — Kordua posiada dotąd doroż­
ki kubek w kubek podobne do warszaw­
skich — wiezie nowoprzybyłych do naj­
piękniejszego skarbu artystycznego miasta, 
do katedry, niegdyś maurytańskiego mecze 
tu, zwanego dotąd jiopularnie „mrząuita .

KATEDRA.

Gdy w  końcu YJ1I w ieku M aurowie za­
w ojow ali H iszpanię. Kordua była  jednym  
z pierw szych zdobyty cli przez nich miast. 
Surowi m uzułm anie potrafili jednak  ocenić 
p iękne je j położenie nad rom antycznym i 
brzegam i G w adalkw iw iru i w krótce stała  
się ona s to licą  K alifatu. H istoria Kordui

dla handlu. Pokazanie czystego  paznokcia, 
usuw ało wątpliwości- co do szlachectw a.

„Genealogie teraźniejszości!'' w idzi Św ię­
tochow ski w  J8 w irk u , w  anarchii za Sa- 
sów... A le , jeśli chodzi o gcinalogic naszej 
bezsiły  na polu produkcji, zaleuzu handlu  
i rękodzieła  przez żydów , to trzeba dalej 
w  -przeszłość sięgać. J e s t nią pogarda s ta 1 
rej szlach ty  dla łokcia i ko p y ta . .1 to p o ku ­
tn ie  u  nas jeszcze  dziś!

BAYARD.

je s t o w iele ciekaw szą i obfitszą w w yda­
rzen ia  h isto ryczne niż h istoria przereklam o 
-wanej trochę G renady, gdyż w dziejach 
M aurów hiszpańskich K ordua odgryw ała  da 
leko -ważniejszą rolo, niż G renada. O statni 
z k siążą t z d ynastii Ommiadów, A bderrah- 
m an I, k tó ry  by ł pierw szym  niezależnym  
Emirem tego K alifatu , zajm ow ał się specjał 
n ie  upiększaniem  K ordui. Za jego w łaśnie 
panow ania  zaczęto budowę słynnego mecze 
tu  (dziś k a ted ry ), jed n eg o  z najp iękn iej­
szych na  świecie pom ników  arch itek tu ry  
n .an ry tańsk ie j. N a m iejscu, gdzie ją  wznie­
siono, znajdow ała się za czasów  rzym skich 
śwdątynia boga Jan u sa , bożka o podw ójnym  
obliczu, a później kościół chrześcijański.

Syn Abdeirraihmaina, Hixem I, dokończył 
dzieła sw ego ojca. Meczet miał w tedy jede­
naście naw, przecinanych przez aregie jede 
naście naw poprz<iGznych, podwórzec i „mih- 
rab" (kaplicę, w  której Arabowie modlą się 
za umarłych). W 833 rok/u Abderrahman II 
pow iększył meczet i dodał 80 kolumn, po­
tem Alhaken II w 964 roku powiększył -go 
znowu i nareszcie Almanzor dodał jeszcze 
8 naw nowych. Dziś „mezquita“ posiada ok. 
3 000 kolumn, istny las kolumn, a każda z 
nich inna i inaczej ozdobiona. W  tym le- 
aie znikają prawie zupełnie kaplice: W ielka 
i druga, kaplica św. Ferdynanda, króla Hi­
szpanii, który odebrał Korduę Maurom. —  
Światłość różnokolorowa, złota, fiołkowa, 
błękitna, pomairańczowa. w ypełnia ten las 
kolum nowy a wśród niego widać o każdej 
porze piękne Andaluzianki, przechodzące 
leKlkltii, cichym krokiem, w czarnych jed­
wabnych sukniach, w czarnych, długich, ko­
ronkowych mantylach, bo w Andaluzji mało 
kobiet nosi kapelusze. P iękne pobożne ko­
biety trzymają w jednym ręlkiu modlitww- 
niK, w  drugim otwarty szeroko, cierny wach 
lam.

„PATIO" I KAWIARNIA.

Gdy się wchodzi do katedry, zaraz za- 
fiZynają się kiręte, wązkie, pełne nieprzewi­
dzianych, ciekaw ych żakietów  ulice, gdzie 
architektura maurytańska łączy się nieraz 
zabawnie z Renesansem. Prawie w szystkie  
domy posiadają tu swoje „patio". Jest to 
dziedziniec wenvuątrz domu — coś na 
kształt rzym skiego „atriunb1 —  z fontanną 
pośrodku, z laurami, drzewami pomarańcz 
i cytryn i olbrzymimi paprociami dokoła 
niej... Są i rośliny kwitnące, jak tuiberozy, 
róże, gieranium i inne. „Patio*', to — najmil­
szy sal On mieszkańców Kordui. Tam zbie­
rają się po obiedzie, który się spożywa mię 
dzy 1— 3 po południu, aby pić kawę, palić, 
rozmawiać i odetchnąć po dziennym upale. 
Tutaj t«Ł kobiety pracują, szyją, piorą, pra 
sują Gdy się idzie ulicami Kordui w głębi 
każdej bramy domu oko dostrzega takio 
„patio", zielone, zacienione, pełne won., i 
szmeru fontanny. N iektóre z nich są proste, 
Skromnie; inne ładnie lub z przepychem zdo 
blone, lecz w szystkie czyste i urocze.

Kordua jest miastem białym. W szystko  
tu białe: mury, światło, nawet powietrze. 
Gościnne i  uśm iechnięte, m iastJ zadziwia 
czasem domami i zakładami arcy-„mod«rn‘‘,

| ftadio.
Programy staoy) radiowych.

PIĄTEK, DNIA Ii-go WBZESNIA 193Ł
Program ogólny. Godo. (L80 Piośń „Kied, rai 

no wstają zorze"; 6.88 Gimnastyka; 6L50 Muzyka 
z płyt; 7.20 Dziennik poranny; 7.80 P.-og.amy lo­
kalne; 8 Audycja dla szkól; 8.10—11.80 Przei-.* ; 
11.30 Audycja dla czkól; 11.67 Sygnał czasu i hoj­
na! z Krakowa; 12.08 Programy lokalne; 12.18: 
Dziennik południowy; 12.28 kunoert salonowy; g. 
18.10 Chwilka gospodarstwa domowego: 16.60 Wta 
domości gospodarcze; 15.46 Rozmowa z choryn 
ks. kapelana Michała h^jksaa (z*. Lwowa): g 16: 
Audycja muzyczna ze Lwowa; ld.45 Reportaż z 
Polesia; 17 Koncert orkiestry kameralnej z Kra­
kowa; 17.50 Poradnik sportowy; 18 Frogmm t lo ­
kalne; 18.45 Pogadanka aktualna; 18.60 Biuffo 
Studiów rozmawia ze słuchaczami P. R.; i9  Kon­
cert tt okazji „Tygodnia W arszawy"; 20.60 Reej" 
tacja; 20.45 Dziennik wieczorny; 20.55 rogadan- 
ka aktualna; 21 Koncert orkiestry symiamcznej 
P. R.; 22 Wiadomości aportowe; 22.15 Pleśni; g. 
23—24 Program lokalny dla Warszaw0.

Kraków (239.5 m). Godz. 7.80 Program na ■ *
I bieżący; 7.30 Kilka informacyj; 7.a0 Muzyka z olyt'. 
(12.03 Audycja dla dzieci wiejskich; 12.28 Muzy** 

z płyt; 14.30 Płyty; 15.30 Wiadomości gospoaŁi- 
! eze; 18 Skrzynka ogólna; 18.10 Wiadomości a 'dnia;

18.15 Koncert fortepianowy łpłyty); 18.40 Koncert 
reklamowy.

Lwów, (377.4) Godz. 7.30 Program na dzisiaj; 
12.03 Informator turystyczny; 12.08 Życte. Stu-r*" 
rzyszeó; 12.23 Muzyka z płyt; 15.30 Wiadomość* 
gospodarcze; 18 Felieton: 1S.1 Płyty; g. 18.26: 
Skrzynka programowa; 18.35 Program na jutre; 
18.40 Koncert reklamowy.

Warssawa. (1339.8 m). Godz. 6.50 Muzyka M  
płytach; 730 Program na dzień bieżący; 7.86 Parą 
informacyj; 7.40 Płyty; 12,03 Pogadanka; 1 T:2B 
Muzyka nowoczesna z płyt" 18 Przegląd wydaw­
nictw; 18.10 Pogadanka aktualna; 18.15 Koncert 
reklamowy; 23—24 Muzyka taneczna z płyt.

Katowice, (395.8) Godz. 6.00 Pieśń „Kiedy 
ranne wstają zorze": 6.03 Płyty; 6 28 Program na 
dzisiaj; 12.03 Chwilka społeczna; 12.10 Wiadomo­
ści bieżące; 12.23 Wyjątki z operetek (płyty);
13.15 Płyty; 14.13 Wiadomości giełdowe; 15.80 “ * 
portaż wakacyjny; 18 Wiadomości radiotechnicz­
ne; 18.10 Muzyka z płyt; 18.35 Koncert rerfJanit ■ 
wy.

ANTONI R 0 T M
Fabryka świec kościelnych
a—  ■■  -■ cac

poleca

znane ze swej dobroci wyroby

Kraków, ul. Sławkowska 20
Tal. Nr. 121-74. Rok zat. 1C7b.

jak np. owa mila kawiarnia-cukietrnia na 
placu ze statuą Gran Capitan, Gonzałwa i  
Kordui, gdzie panuje styl tak nowoczesny, 
że patrząc na metalowe krzesła, m yśli się
0 gabinecie dentystycznym . Podają tam do­
skonale ciastka — wogóle ciastka hiszpań­
skie są bardzo doibre — i czekoladę na w o­
dzie lecz zbyt gęstą.

Ale podają też w tej kawiami-cukiorni
1 wyborne sandwicze z krewetkam i hiszpań 
skimi, tak wielkimi, jak iangustynki fran­
cuskie i z w cale niezłym masłem —  rzecz 
nader rzadka, w Hiszpanii, gdzie o masło 
trudno na ogół.

“OoQoo-

Kinoteatr dźwiękowy „ W  A N D A “  Sw. Gertrudy 5

W yśw ietla  dziś najw iększą kom edię mu­
zyczną sezonu —  W spaniała rewia humoru, 
m elodii, p iosenki, tańca — Szał m uzyki —  

i w esołości — niecodzienne widow isko,

B l C l t l T M  P A R A D A

Dowcipny, wesoły i melodyjny obrai>. W rolach 
głównych: Genialna parf artystów, premiowani 
tancerze FRED ASTAIRE -  GINGER ROGERS. 
Znany z filmu „WClOłfl roZWOdka“ 1 „Pd-
now le W culindracn" Muzyka; Irwinga Berli­
na twórcy muzyki , Panowie w cylindrach*. — Nie 
przesadzając twierdzimy: BŁĘKITNA PARADA to 
najweselszy i najmelodyjniejszy film ostatnich ciasów

Początek seansów w dnie powszednie o g. 6,7 1 9.10 
w niedzielę i święta o g. S pop. Program Nr. 48.

IIP
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Odbudowa gospodarcza Chin
Zażegnanie zbrojnego K onfliktu m iędzy 

Namkmem a Kantonem; który groził długo­
trw a łą  wojną domową, jest niew ątpliw ie 
wielką: zasługą rządu nank ińsk iego  a zw ła­
szcza m arszałka C ian-K ai-Szeka, k tó ry  po­
trafił w  k ró tk im  ctzaaiie zmusić do uleg ło­
ści operny  K an ton  i rozprawić się odpow ied 
nio ze almntowianymi generałam i. Z pokona­
nych jednych  w ysłał „na  s tu d ja ‘‘ zagranicę, 
genera ła  li-C un-Jcu ia  pozostaw ił w K w ang- 
si ,jako p rzedstaw iciela  rządu  nankińsk iego  
a. g enera ła  Paj-C zun-S ie‘go m ianow ał człon 
kiem  sta łeg o  kom itetu  obrony narodow ej.

Powoli w ięc lec® w ytrw ale  rząd  nankiń- 
r»ki zdąża do konsolidacji stosunków  we­
wnętrznych i do scem entow ania sił gospo­
darczych k raju . P raca  to  olbrzym ia i w tej 
dziedzinie dokonano już bardzo wiole. Roz­
mach pracy i szybkie jej tem po w yw ołały 
pochwałę i podziw  sir Fredericka Leith- 
Ross* doradcy ekonomicznego rządu bryty 
tfttlcgo, k tó ry  n iedaw no pow rócił do Anglii 
po 9-mieeięcznym pobycie w Chinach, gdzie 
•ttld iow ał w arunk i finansow e, gospodarcze 
i polityczne tego  k raju . Po powrocie opubli­
kow ał on w  Lonuynie spostrzeżenia, k tó re  
w yw ołały  silny oddźw ięk w kolach finansi­
stów  ang itlsk ich . O pierając się na  w yni­
kach siwych szczegółow ych badań , sir Ross 
wyraził przypuszczenie, że  już w krótkim  
czasie Anglia będzie mogła zupełnie spokoj 
nfe udzielić Chinom poważnej długotermino 
wej pożyczki, zaś p ryw atn i finansiści zaan  
gazowaliby w ted y  z pew nością swe k ap ita ły  
w  chińskich przedsiębiorstw ach, nie oba 
wiając się n iem iłych dla siebie niespodzia 
nek.

N arodow a rad a  gospodarcza Chin w y  
k o n a ła  już w  dużej części swój program  za 
k reślo n y  przed  k ilku  la ty  W ybudow ano 
liczne drogi i zalesiono rozległe przestrze- 
n ie  rów nin. Sieć dróg dotychczas zbudowa 
mych w ynosi przeszło 100.000 km. a  p raca  
wce jeszcze nad  40.000. D la podniesien ia po 
liomm ro ln ictw a założono wzorowe gospo­
d a rs tw a  i liczne rolnicze 6tacje doświadcza' 
ne. W  szczegół’ ości zaś prow adzi się racjo 
nalną hodowle bydła. W ypow iedziano też 
walkę „w iecznym  w rogom 11 Chin: rzekom
Hoan - Ho i J a n  - Ce - K iang, k tó rych  wyle 
w y w yrządzałv  rokrocznie milionowie szko 
iły  i kosztow ały  ty siące  o fia r w ludziach 
W ysokie i szerokie tamy, w ystawione na 
najniebezpieczniejszych odcinkach, zm niej­
szą obecnie tę  k lęskę  żywiołową.

R ząd cen tra ln y  już te raz  może się po­
chwalić doskonałym i w ynikam i w  ożywie­
n iu  przem ysłu, choć odległym  jes t jaszcze 
czas, kiedy zostanie u tw orzone silne podło 
4e d la  zorganizow ania na  szeroką skalę  po 
ję tego  handlu zagranicznego. D oniosłe zna 
rżen ie  posiada pod tym  w zględem  pospiesz­
na ostatnio rozbudowa sieci kolejowej, ta k  
tamieubana w  pierw szych lataich republiki 
Nowe linie ko lejow e zbudow ane niedaw no 
w edług  planu uw zględniającego potrzeby  
handlu , tw orzą w ażną sieć kom unikacyjną, 
p rzy  czym rząd  centralny k ładzie  nacisk  na 
mocniejsze związanie arteriami kolejowym  
południowych prowlncyj z© stolicą.

R ów nocześnie rozbudow uje się też lo t­
n ictw o. Sieć szlaków powietrznych wynosi 
łącznie 10.000 km. a  z każdym  rok iem  pow ­
s ta ją  nowe lo tn iska, k tó re  p rzybliżają  do sio 
b ie  ośrodki handlow e i przem ysłowe. Na 
p rzy k ład  odleg łość z N ank inu  do  iSzang- 
fc&ju p rzebyw a się obecni© w  ciągu  jednej 
ty lk o  godziny.

Szw ankuje natom iast uprzem ysłow ienie 
Kraju, a  to  przede w szystkim  dlatego , że 80 
proc. ludności chińskiej zajm uje się rolnic­
tw em . R ozbudow a te j dziedziny życia gospo 
darczego  zależy też w  dużej m ierze od wa- 
łu ty  a ponadto w  grę  w chodzi okoliczność, 
czy uda  się zachow ać spokój i lad  we­
w nątrz  k ra ju  oraz, czy pom yślnie d la  Chin 
rozw inie się sy tu ac ja  n a  północy. Przez 
d ługi czas budżet chiński był podcinany 
przez zorganizowane przemytnictwo, k tó re  
rozpanoszyło się na  pó łnocnej granicy . W e­
d ług  źródeł angielskich  straty rządu central 
nego na skutek tego przemytu wynosiły  
tygodniowo okrągło 2.000.000 dolarów chiń 
skich, a  w ięc jed n ą  czw artą  w szystkich  
w pływów. Przem ycano głów nie tow ary  ja ­
pońskie. Problem  ten  je s t szczególnie pie­
k ący  d la  N ankinu, gdyż w łaśnie w trłvwy z 
ceł stanow ią g łów ną podstaw ę chińskiego 
budżetu. To zło —  zdaniem  sir Leith Ros­
sa. — m ożna b y  usunąć ty lko  przy pokojo­
w ej w spółpracy z Japon ią .

W ykup  srebra zadecydow any n a  sku tek  
d ek re tu  nacjonalizacji te g o  m eta lu  w  1935 
roku, odbywa się bez w iększych trudności 
i położył już k res  spekulacji. Przez dhigi bo 
wiem  czas zorganizow ane b an d y  oddaw ały  
do Banku Chińskiego papierow o pieniądze 
w a m ia n  z© srebro, k tó re  n astępn ie  w yw o­

żono zagranicę. W ytw orzyła  się w swoim 
czarne groźna sy tu ac ja  d la  rządu  centralne­
go, jeśli zważyć, że Bank Chiński w ciągu 
jednego tylko miesiąca musiał spekulan­
tom wypłacić 10 milionów dolarów w sre­
brze.

K urs chińskiego dolara został już u s ta ­
bilizow any, co w płynęło bardzo dodatnio  
na  wzmożenie 'wywozu tow arów . W ywóz w 
porównaniu z ubiegłym rokiem wzrósł o ok. 
40 milionów' chińskich dolarów, przywóz 
zaś zmniejszył się o 110 milionów, tak, że  
od dłuższego czasu Chiny mogą poszczycić 
się aktyw nym  bilansem  handlowym . Zmniej 
szył się nieco wwóz artykułów ’ gotow ych, 
na tom iast wzmogło sio zapotrzebow anie a r­
tykułów  technicznych, m aszyn, jednym  sło­
wem artyku łów  służących do produkcji — 
Zrozum iałą je s t rzeczą, że na pierwszym  
miejscu w imporcie chińskim stanęły Stany 
Zjednoczone, po nich Japonia, dalej Anglia, 
a na czwartym miejscu Niemcy.

Sir Leith Ross przewiduje, że Chiny już 
w kró tk im  czasie odbudują się gospodarczo 
i staną, się groźnym  konkurentem  w handin 
zagranicznym  dla w ielu krajów’.

Rzemiosło sułkowickie
na nowej drodze rozwojowej

Sułkowice, wraz z całym okręgiem wsi 
okolicznych powiatu myślenickiego, wojew. 
krakowskiego, stanowią w Polsce największy 
ośrodek rzemiosł* kowalskiego.

Kowalstwo sułkowickie, zatrudniające rze­
sze pracowników’ w liczbie około półtora 
tysiąca, datuje się od bardzo wielu łat, 
a sprpwa podniesienia i usprawnienia rze­
miosła kowalsko - ślusarskiego Sułkow ic za­
przątała umysły czynników miarodajnych od 
lat przeszło 40. Staraniem  czynników m iej­
scowych i b. Sejmu Galicyjskiego założono 
w Sułkowicach Państwową Szkołę Zawodową 
przemysłu żelaznego, pod wpływem której 
rzemiosło sulkowickie weszło na nowe tory 
roztwojowe. Na miejscu powstało "towarzystwo 
Kowali, Spółka z ogr. por., które z czasem 
przem ieniło się w’ Spółkę z ogr. odpow. pod 
firm ą Spółka Kowalska w Sułkowicach. 
Fundusz krajowy przemysłowy za inicjatywa 
Krajowej Komisji dla spraw  przemysłowych, 
udzielił Spółce wydatniejszej pomocy finan­
sowej na wystawienie kuźni ‘związkowej, bu­
dynków administracyjnych i zaopatrzenie 
kuźni wr niezbędne maszyny i obrabiarki.

Przy pomocy tych urządzeń kuźnia związ-

Kino „S W I T“ Straszewskiego 18. —  Telefon 182-01.
Od soboty, duia 29-go sierpnia 1936 roku.

Pierwszy polski film sezonu 1936-37. — Pierwsza polska komadja sensacyjna pod tytułem:

TAJEMNICA PANNY B R IN X
W rolach głównych: Aleksander ŻABCZYŃSKI — Alma KAR — Lena ŻELICHOWSKA -  
Helena GROSSOWNA -  K. JUNOSZA-STĘPOWSltl — Michał ZNICZ — Dora KAL1NÓWNA 

Przedstawienia codzienni# o goaz. 5,7 i 9. W niedzielę od godz. 3 pop.

Pracownicy umysłowi radzą
nad programem społeczno-gospodarczym

Dziś odbywa się w Warszawie ogólna kon­
ferencja zwmzików pracowników państwowych, 
samorządowych i prywatnych. Pierwszą, kate­
gorię reprezentować będą: Stowarzyszenie
Urzędników Państwowych, Związek Nauczy­
cielstwa Polskiego, Związek Urzędników skar­
bowych, Związek pracowników administracji 
wojskowej, Związek pracowników poczt i tele­
grafów.

Pracownicy samorządowi reprezentowani bę­
dą. .przez delegatów Związku pracowników miej­
skich i związku pracowników samorządu tery­
torialnego. Pracowników prywatnych reprezen­
tować będzie „Unia pracowników umysło- 
wych‘‘. W charakterze gości wezmą udział w

kongresie przedstawiciele centrali robotniczej 
(Z. Z. Z.) oraz delegaci trzech central spół­
dzielczych.

Głównym jej celem będzie podjęcie akcji 
w kierunku podwyższenia pensji urzędniczych.
Uzasadnieniem i podbudową tej akcji będzie 
program społeczno gospodarczy, obejmujący ca­
łokształt zagadnień z tej dziedziny.

Programem tym zajmiemy się po jego ogło­
szeniu, obecni# pragniemy nadmienić tylko, że 
wymieniona konferencja ma nieco posmak poli­
tyczny i pozostaje w pewnym związku z ...kry­
stalizowaniem'* się programu obozu pomajowc- 
go, nad którym pracuje pułk. Koc.

  000 —

Katolickie Stowarzyszenia Młodzieży
wobec współczesnych zagadnień życia polskiego

kowa mogła zaopatrywać miejscowych kowali 
w półfabrykaty, podjęta się masowej pro­
dukcji gwoździ szynowych dla kolei normal­
nych i wąskotorowych, wprowadziła nową 
produkcie oskardów. czekanów, siekier, mło­
tów, młotków, wideł stalowych, kopaczek, 
radl łezek i t. p. wyrobów, które cieszyły się  
znacznym zbytem nie tylko na rynku k ra jo ­
wym, ale i po części zagranicą.

Likwidacja Wydz.ialu Krajowego pozba­
wiła Spółkę Kowalską w Sułkowicach wszel­
kiej pomocy finansowej. Brak tej pomocy 
oraz ogólny 1;ryzys gospodarczy sprowadził 
Spółkę do zupełnego upadku. Wyznaczona 
w roku 1932 licytacja Spółki Kowalskiej, na 
skutek starań  G eneralnej P rokuratorii została 
odroczona. W międzyczasie fzba Rzemieślni­
cza wr Krakowie zainteresow ała się spraw am i 
Spółki Kowalskiej dążąc do zakupu jej objek- 
tów i urządzeń, celom stworzenia łuny dla 
rołiwoju gospodarczego i technicznego rze­
miosła kowalsko - ślusarskiego Sułkowic. Po­
dejm owane przez Izbę od lat trzech wysiłki 
tak na terenie władz centralnych jak i lokal­
nych były jednak bezowocne na skutek braku  
odpowiednich środków finansowych. Dopiero 
w ostatnich lygodniach na skutek stanowiska 
nowego Wojewody Krakowskiego płk. Gnoiń- 
skiego, który z nadzwyczajnym zainteresow a­
niem za.jął sie spraw ą b. Spółki Kowalskiej 
i lokalne lo zagadnienie przedstaw ił na 
płaszczyznę ważnego problem u społecznego 
i gospodarczego całego województwa, udało 
się przy pomocy finansowej Funduszu Pracy 
nanyć objekty i urządzenia b. Spółki Kowal­
skiej w Sułkowicach w drodze licytacji, która 
m iała miejsce przed kilku dniami. Nowona- 
bywca — Spółdzielnia Przem ysłu Chałupni- 
niezego w Krakowie przystępuje wraz z Izbą 
Rzemieślniczą w dniach najbliższych do u ru ­
chomienia hali maszyn, do organizacji i racjo­
nalizacji miejscowej produkcji i zbytu i na­
leży żywić głębokie przekonanie, że już w naj­
bliższej przyszłości odbudowa i ekspansja 
gospodarcza kowalstwa sułkowickiego stanie 
się faktem dokonanym.

Z tą chwilą w arunki gospodarcze i spo^ 
łeesne miejscowej m ałorolnej ludności wiej­
skiej, trudniącej się od setek la t rzemiosłem 
kowalsko - ślusarskiem , ulegną radykalnej 
zmianie w s nsie zapeiwnienia jej egzystencji, 
opartej na wspólnym wielkim warsztacie 
pracy, jakim są objekty i UiSądzt-nia b. Spółki 
Kowalskiej.

Ludność Sułkowic i okolicy, jak w ogóje 
całe rzemiosło i drobny przemysł woje- 
w’ództw’a krakowskiego znalazły w osobie no­
wego wojewody Gnoińskiego wypróbowanego 
i niezawodnego rzecznika i obrońcę j‘ego 
interesów społecznych i gospodarczych.

fport

Wrześniowy „Kierownik'1, organ Katolic­
kich Związków Młodzieży, przeznaczony Ha 
Kierownictw Oddziałów KSMM i KSMŻ, ogło­
sił bardzo ciekawą rezolucję, k tóra została 
uchwalona przez ostatnie Zjazdy Związkowe.

„Zjazd podkreśla, brzmi rezolucja, żc Akcja 
Katolicka Młodzieży jest akcją, w pierwszym 
rządzie wychowawczą. Apostolska działalność 
AiKM nie może ominąć żadnej dziedziny ży­
cia. Musi wszędzie docierać, gdzie czynna jest 
młodzież lub gdzie młodzież wchodzi w rachu­
bę. To też wielką troską kierowników i człon­
ków AK M musi być należyte nastawienie mło­
dzieży polskiej na kwestię «poieczną. W tym 
dążeniu AKM należy uwzględnić sprawę spra­
wiedliwego podziału dochodu snołecznego, k tó­
ra  jednak musi mieć na oku poprawę bytu lu­
dzi społecznie pokrzywdzonych i prawdziwą 
korzyść dla gospodarstwa społecznego a ftic 
porachunki klasowe lub osobiste.

W myśl powyższych encyklik szukać na­
leży rozwiązania palącego dziś zagadnienia 
bezprzykładnej nędzy wsi i bezrobocia miej­
skiego proletariatu, które zaciążyły wielką tra­
gedią nad olbrzymią większością polskiej mło­
dzieży katolickiej. Sprawiedliwy podział docłi** 
du społecznego wymaga upowszechnienia mo­
żliwości pracy m. Hi. drogą racjonalnej parce­
lacji na wsi i drogąs dopuszczenia pracomorców 
do sprawiedliwego udziału w zyskach przedsię­
biorstw po myśli encykliki „Quadragesimo 
anno1*, przy czym przeprowadzić należy obni­
żenie do słusznej wysokości niemoralnie wiel­
kich uposażeń jednostek uprzywilejowanych.

Równocześnie AKM podkreśla konieczność 
wydania ustawy, zakazującej dzialkowaKe 
drobnych gospodarstw. AKM pracować będzie 
usilnie nad usunięciem nędzy wsi, p o p ija jąc  
ze wszystkich sił czynione w tym kierunku

wysiłki w zakresie kulturalnego i gospodarcze­
go (podniesienia wsi zwłaszcza przez spółdziel­
czość, sądownictwo, pszczelarstwo p. r. i t. p. 
Także w przemyśle, rzemiośle i handlu musi 
młodzież pracą swoją zdobyć stanowisko na­
leżne jej, jako żywiołowi rodzinnemu, wytwa­
rzając silny katolicki stan średni i odwraca­
jąc w ten sposób niebezpieczeństwa, które za­
zwyczaj z miast grożą krajowi w chwilach 
przesileń.

AKM musi zdecydowanie wystąpić do wal­
ki z największym dziś wrogiem sprawiedliwe­
go ustroju rpoheznego, z wrogiem roligii, naro­
dowości ] pań# wowosi — komunizmem, któ­
ry między innymi rzucił również hasło opano­
wywania organizacji młodzieży katolickiej.

(KAP.)

Zadajcie „filosu Narodu  
we wszystkich kawiarniach  
restauracjach, w urzędach  
pocztowych i na dworcach 
kolejowych!

TARŁOWSKI -  MISTRZEM ŚLĄSKA 
NIEMIECKIEGO W TENNISIE, W międzyna­
rodowym turnieju  tenisowym o mistrzostwo 
Śląska rtiem. — do finału doszedł mistrz Pol­
ski Tarłowski z berlińozykiem Gorstlem, któ­
rego pokonał 6:2, 6:2, 6:4, zajmując pierwsze 
miejsce w turnieju.
POLSKA -  NIEMCY W PIŁCE NOŻNEJ.

W nadchodzącą niedzielę odbędzie się jak 
już podawaliśmy, rewanżowe spotkanie v* 
W arszawie z niem iecką drużyną piłki nożnej. 
Przy tej sposobności warto przypomnieć, że 
pierwszy inecz piłkarsk i Polska—Niemcy od­
był się wr Berlinie w grudniu 1933 r. z wyni­
kiem 1:0. W rok po tym mecz rewanżowy w 
W arszawie przyniósł nowre zwycięstwo Niem­
com 5:2. Trzecie z kolei zawody rozegrane 
w roku ub. w B erlinie dały ponowną prze 
wagę Niemcom 1:0. — Ogólny zatem wynik 
trzechletnich zmagań na zielonej m uraw ie 
wykazuje stosunek 7:2 na korzyść Niemców. 
Sądząc po ostarnich wynikach naszych piłka­
rzy za granicą, gdzie w Jugosław ii przegrali 
921 a w Łotwie zremisowali 3:3 — niew ielkie 
można sobie rośoić nadzieje co do pomyślne­
go wyniku. Czas najwyższy, ażeoy po ostat­
nich kompromitujących nas porażkach, odpo­
wiedzialne czynniki wyciągnęły wreszcie od­
powiednie konsekwencje i nie narażały ita 
sżwank dobrego im ienia naszego w' święcie 
sportowym.

Od soboty dnia 5 września br. w kinoteatrze „ S z t u k a * *

UCIECZKA
KU

SZCZESCIU

Arcywesoły piliantny program ! — Kapitalna komedia
pomyłek na tle niezwykłych perypetii i awanturek mał­
żeńskich. — Humor! — Dowcip; -  Pięłcne pienery! — 

Wspaniała wystawa1 — Świetna reżyserja! 
Doskonała gra: Margaret Sullazan, Henry Fondb, Charta* 
Butterworth i wielu innych śniadają się na ten najnowszy 
film PARAMOUNTA i daje gwarancję dobrej weiołej 

i miłej zabawy dwie godziny.



„CRCSS ŃjtRODTf* z (łn. 10 wrzeSnia Tt>58. Rir g*8.

j a k  le c ia ł b a lo n  „ P o lo n ia  >
K apitan Pom aski, który przybył z Lenin­

gradu do Moskwy udzielii korespondentowi 
PAT. o locie i lądowaniu balonu „Polonia1*
następujących szczegółów:

Z W arszawy wystartowaliśmy 30 sierpnia
0 godz. 17. Pogoda była bezchmurna, orien- , 
tacja dobra. Odrazu wzięliśmy wysokość oko­
ło 400 mtr. Na te j Iwysokości minęliśmy balon 
„D eutschland", który leciał przed nami. Gra 
nicę polsko-sowiecką przekroczyliśmy rkoło 
godz. 2 w’ nocy na wschód od Baranowicz. 
Nad ranem , na dole powstawały dość gęste 
chm ury, które stopniowo poczęły przesłaniać 
horyzont. Linię Mińsk — Bobrujsk, Mińsk — 
Orsza, W itebsk — Orsza i W itebsk — Smo­
leńsk przekroczyliśmy przy dobrej orientacji 
W skutek formowania się drugiej warstwy 
chmur na wysokości 3 do 4000 m. wzbiliśmy 
się wyżej. Na tej wysokości przy utrudnionej 
obserw acji lecieliśmy w k ierunku  na Woło- 
czek.

Powyżej 4000 tmr. zaczęliśmy kn-zystać 
z tlenu. W skutek częściowego zasłonięcia słoń 
ca przez chmury znajdujące się na wysokości 
7—8 tys. mtr., balon ochłodził się i zaczął spa 
<fać, co zmusiło nas do zużycia znacznej czę­
ści balastu.

Przez cały dzień 31 sierpnia lecieliśm y na 
pól noc ny-w schód. W nocy z 31 sierpnia na 1 
w rześnia poczęliśmy wyrzucać puste butle od 
tlenu, a następnie pełne butle jako balast, 
Noc przebyliśmy z m inim alną ilością balastu, 
Padający śnieg z deszczem jeszcze bardziej po 
gorszył sytuację, gdyż obciążył powłokę. Nie 
chcąc tracić na k ierunku  i chcąc utrzymać kie 
runek bardziej wschodni wyrzuciliśmy jeden 
w orek balastu i znaleźliśmy się znów na wy­
sokości 4 tys. m etr. Na tej wysokośpi konty 
nuowaliśm y lot do godziny 24. Po całkowi­
tym zużyciu balastu zaczęliśmy zniżać lot.

O godz. 1.30 w nocy ujrzeliśmy z wysoko­
ści 100 mtr. las a w oddali rzekę i jeziora. Prze 
konaliśmy się, że w iatr przyziemny jest dla nas 
niepomyślny, lecz pozbawieni balastu zmuszeni 
byliśmy lądować. Miejsce lądowania przedsta­
wiało duże niebezpieczeństwo. Balon leciał 
r, szybkością około 40 kim, na godzinę, kosz 
uderzał o drzewa. Po wypuszczeniu gazu, kosz
1 powłoka balonu zawisły na drzewach. Celem 
zbadania terenu opuściłem się na lince na zie­
mię i poczułem pod nogami mięki bujny mech. 
Za mną opuścił się na ziemię krpt. Burzyński. 
Podczas lądowania zgubiłem marynarkę z do­
kumentami, k tóra t>y!a zawieszona w ko3zu. 
Ponieważ padał deszcz, rozpoczęliśmy natych­
m iast poszukiwania marynarki, lecz bezskuteez 
nie. Kpi. Burzyński powrócił do kosza, a ja 
.potożyłem się na mchu pod osłoną powłoki 
halonu. Tak doczekaliśmy 4 rano. 0  świcie 
znaleźliśmy marynarkę. Ruszyliśmy odrazu w 
kierunku rzeki. Jedyną drogą, jaka prowadziła 
do rzeki, była ścieżka wydeptana przez łosie. 
P o  paru godzinach przemoczeni do nitki, Jo- 
jtarliśmy wreszcie do upragnionej rzeki. Nad 
jeziorem zauważyliśmy jakąś chatę, do której 
trudno jednak było się dostać. Trawa sięgała 
powyżej pasa, a błotnisty brzeg utrudniał po­
suwanie się. Nogi grzędy tak głęboko w trzę­
sawisku, źe obawialiśmy się, l i  pogubimy obu­
wie. Po dotarciu do celu przekonaliśmy się. źe 
Jest to nawpół rozwalona chata rybacka. Po­
stanowiliśmy tu urządzić nasz punkt obser­
wacyjny, spodziewając etę spotkać ludzi pły­
nących po rzece. Wróciliśmy się więc do ba­
lonu po instrumenty i żywność. Z balonu za­
braliśm y żywność, odzież, oraz pływaki, celem 
Sporządzenia łodzi-fcratwy Przed zapadnięciem 
mroku ujrzeliśmy ku naszej radości płynącego 
łodzią, rybaika, od którego dowiedzieliśmy się, 
że najbliższe osiedle ludzki znajduje się w odle­
głości 20 km. Rzeka ta  nazywa się Jełoma, a 
jezioro Jełomskoje.

Poprosiliśmy rybaka, aby zawiadomił wła­
dze rejonowe i przysłał nam kilkunastu ludzi, 
.celem wydobycia balonu z lasu. Rybak obie­
cał sprowadzić pomoc nie wcześniej niż za 
trzy dni. Trzeciego września nadpłynęły dwie 
łodzie z chłopami, którzy powracali po odsta­
wieniu zboża dla państwa. Przy ich pomocy 
zdjęliśmy balon z drzew. Przed wieczorem 
przybyli ludzie z łodziami ze wsi Sarenda i d  
pomogli złożyć powłokę balonu. Pozostawiliś-

my balon na miejscu i udaliśmy się do wsi 
Sarenda.

Aby dostać się do wsi, musieliśmy przebyć 
około 20 kim, po wzgurzonych jeziorach Je-
lomsko.jp 5 Woz.jp. Do Sarendy przybyliśmy 
około 10 wieczór i tu spędziliśmy noc. 4 bm. 
poszliśmy do halonu, lecz wskutek ulewnego 
deszczu wydostać go z lasu nic mogliśmy. 
Wydobyto go dopiero na drugi dzień 'i przy­
wieziono do miejscowości Pieczenskoje-Sielo, 
gdzie oczekiwali nas przedstawiciele władz re-

Biskupi Polski do Biskupów hiszpańskich
Księża B iskupi polscy zebrani na Synodizie 

P lenarnym  w Częstochowie wystosowali do 
Biskupów hiszpańskich pismo, które brzm i: 

„Najdostojniejsi i Najczcigodniejsi Arcy-
pasterze Kościoła w Hiszpanii! — Pierwszy 
Synod Plenarny Rzeczypospolitej Polskiej, 
zgromadzony w m urach Jasnogórskiego kla­
sztoru N. Marii P., Królowej Polski, obradu­
jąc nad ważnymi spraw am i około umocnienia 
i rozwoju rodzimej w iary polskiego ludu 
swoje strwożone myśli zwraca do was, naj- 

jonowych. Stąd też mogliśmy polać swą pierw czcigodniejszych i najdostojniejszych Arcypa- 
szą wiadomość do Warszawy. sterzy Kościoła hiszpańskiego. To bowiem, co

K

*
KUFRY, WALIZY, NESESERY
Teki na afcta i szko lne, portfele, 

papierośnice, portmonety, 
oraz najmodniejsze torebki damskie

A . FR O IM C Z K R A K Ó W ,  
ul. Floriańska 17.

„Chłopek od trzymania chorągwi"
W  ostatnim  tygodn iu  sierpnia dzieci 

Ziemi K rakow skiej zw iedzały W arszaw ę, 
skąd  udały  się do Gdyni i n a  Hel. W reszcie 
w ybra ły  się do G dańska, gdzie znajduje się 
w iele pam iątek  polskich. N ieste ty  w ładze 
gdańskie w osta tn im  czasie, gdzie ty lko  
m ogą, usuw ają te historyczne i  wymowne 
dla Polaków  zaby tk i. Szczególniejszą uw a­
gę wajrło zwrócić na jeden  zabytek  polski, 
■a m ianow icie na  ,,Chłópka od trzym ania 
chorągw i'1. J e s t  to  s ta tu a  k ró la  polskiego 
Z ygm unta A ugusta , z chorągw ią G dańska 
n a  w ieży ratuszow ej sto jąca. N azyw a się 
ją  — ja k  przew odnik  wycieczkom  objaśnia 
— poprostu „chłopkiem  od  trzym ania  cho­
rągw i". N ajw ym ow niejszy sym bol polskiej 
spraw y w G dańsku, a  zarazem  właściwy 
duszy dzisiejszego G dańszczanina objaw 
wdzięczności dla K róla, otaczającego ongiś 
to  m iasto szczególniejszą opieką.

W szystko zresztą w Gdańsku co poi 
skie, jest usuw and ze ścisłą system atyczno­
ścią; nawet mowa polska. Bo n. p. przy 
zwiedzaniu gdańskiego ratusza, przew od­
n ik  —  objaśniający w języku niemieckim, 
nie m oże być obecnym  w tedy, gdy  ob jaś­
nienie to  je s t tłum aczone na język  polski. 
T aką bow iem  jest w ola butnego  Senatu  
G dańskiego. Również dzięki tej woli usu­
nięto moc pamiątek i pięknych zabytków  
polskich w ratuszu. I  ta k  na. m iejscu ob ra­
zów K rólów  Polskich  na  ścianach t. zw. 
„B iałej S ali‘‘ m alow anych, umieszczono 
wygodne dla siebie m a lu n k i Dalej w Sali 
N iebieskiej inaczej zwanej Zimowej, usunię­
to Herb Polski ze środka sali, co zresztą  za­
stosow ano na  obrazie G dańska z XVI nr. 
W  daw niejszej kapliczce ra tu sza  gdańsk ie­
go usunięto orły polskie nawet z lichtarzy. 
W  tej gorliwości tuszow ania w yraźnej pol­
skości m iasta poszedłby sen a t gdański da­
lej i u sunąłby  z pew nością H erb Polski „Ja r 
n ina" z drzwi do  Czerwonej Sali w iodących, 
gdyby  n ie  to , że herb ten  tw orzy  zw artą, 
a rty sty czn ą  całość porta lu , n a  całe zm art­
wieni© senatu  w głównym  w estibulu ra tu ­
sza w idniejącego.

A le  za to  zemszczono sie znów n a  Or­
łach Polskich i poza. ratuszem , zdejmując je 
przed kilkoma miesiącami ze studni Neptu­
na obok t. zw. Dworu Artusa. W praw dzie 
se n a t gdański na  żądanie m iejscowoj Polo­
nii. obiecał z pow rotem  zawiesić owe orły,

skończyło się jednak  na obiecankach.
Nic też dziwnego, że dzieci krakow skie, 

k tó re  spodziew ały się znaleźć w G dańsku, 
ja k  w  każdym  innym  kulturalnym  mieście, 
zabytk i po lśk ie  przechow ane w całości ze 
zrozumieniem należnym  choćby już ty lko  
sztuce — opuszczały G dańsk sm utne, a  żeg­
nał je ty lko  z wieży ratuszow ej, niby ak to r 
w tragikom edii gdańskiej „Chłopek od 
trzym ania  chorągw i". F. W.

List pasterski Biskupów Niemiec

Od czwartku dnia 10 września br. w kinoteatrze „APOLLO"
Twdr, ktdry zachwycił i porwał eały świat! — Największe, 1 najwspanialsze arcydzieło filmo­

we, przewyższające naprawdę wszystko co się dotychczas widziało! 
H A l / n f  a * 4 Przewspanlsły romans na tle miłości i przygód pięknej, wytwornej 
l l l l ł ł l l m f l j  kobiety — wampa- — W głównej roli: fascynująca, genialna królowa 

J ł "  ekranu Marlena DIETRICH czarujący Dery COOPER niezapomniani z filmu
.M A R O K K O " i „BEN GALI* — Natchniony, gigantyczny wysiłek największych reżyserów: 
ERNESTA LUB1TSCHA i FRANCA BORZAGEŚA — Najnowszy film Marleny „POKUSA' to 
skończony wyraz piękna, artyzmu i doskonałej technik i! — Najznakomitszy przebój, dla któ­

rego brak słów zachwytu!
PORANKI z filmu „ f lg ły  D un tO W nlłf ' z SHIRLEY TEMPLE -  We czwartek dn. 10 bm.
od g. 3 do 5 — W piątek dn. 11 bm. od g,
'V niedzielę dn. 13 bm. o godz. 10 i 12.

3 do 5 — W sobotę dn. 12 bm. od g. 8 do 5 — 
Ceny miejsc od 50 groszy.

„Reichspost" donosi z Berlina: Dziś,
d. 7 września, konfiskacie uległo „Dag kathol. 
K irchenblatt" diecezji berlińskiej za wydru­
kowanie zbiorowego listu pasterskiego E pi­
skopatu Niemiec, który w niedzielę 30 sier­
pnia był odczytany z Iwszystkich ambon w Rze 
sey".

Wiadomość w iedeńskiego pisma przycho­
dzi z nienacka. Ostatni list pasterski Bisku­
pów’ Niemiec zawierał m. in. wyrazy lojalno­
ści w stosunku do kanclerza H itlera i począt­
kowo był tak mile przyjęty przez część hitle­
rowców, że go naw et „Essener National-Zed- 
tung“gen. G ocringa (!) przedrukowała. Teraz 
jednak uległ konfiskacie. Widocznie dlatego, 
że obok wyrazów lojalności wobec rządu Bi­
skupi Niemiec wskazali w tym liście na sze­
reg krzywdzących Kościół zarządzeń... — 
W Niemczech trzeba wszystko chwalić!

 OO-------
Nawrócenie współczesnej poganki
(Na m arginesie zgonu Juliette Adam).
W  k o ń cu  ub. mieś. zakończyła życie w 

w ieku niem al stu  la t  lite ra tk a  o niezw ykłej 
ku ltu rze ducha, erudycji i głębi m yśli, Ju - 
lieti© A dam . Nazw isko tc znane było nie 
ty lko  we F rancji, gdzie się urodziła* ale i  
poza je j granicam i. Nie w szystkim  jed n ak  
być może w iadom o, że ta en tu z ja s tk a  ongiś 
haseł radykalnych , adm ira to rka  G am betty, 
W oltera, R ousseau i — przede wszystkim  
—  wielkich filozofów greckich, w sędziwym  
już wieku porzuciła  obóz wolnomyśliciel- 
sko-rewolucyjny, aby z całym przekonaniem  
i właściwą sobie szczerością i lojalnością 
przejść na łono katolicyzmu

Pierwsza powieść Ju lie tte  Adam  z roku 
1883 p. t. „P oganka1* odzw ierciadla w szyst 
k ie  jej ówczesne poglądy  i całe jej n a s ta ­
w ienie, będące odbiciem nastaw ienia  owej 
epoki, ku ltyw ującej tradycje  filozofii g rec­
kiej i w etyce pogańskiej czerpiącej m ate­
ria ł do rozw ażań. D ruga jej powieść stano­
w iąca jak b y  dalszy ciąg i zakończenie 
pierw szej, nap isana w roku  1913 a więc po 
30 latach, już sam ym  swym  tytu łem  „Chrze 
ścijanka" św iadczy o ewolucji, ja k a  się do-' 
konała  w duszy au to rk i.

się obecnie w niełctóaych dzielnicach waszej 
sław nej Ojczyzny bezbożni© knuje  i w barba­
rzyński sposóo przeprowadza zarówno prze­
ciwko dawnej wierze waszego narodu, jak i 
przeciw gorliwym pasterzom i najw ierniej­
szej owczarni Chrystusowej, nie tylko :ę za­
sadniczo sprzeciwia wiekowym waszym tra ­
dycjom i zwyczajom, lecz wykazuje zarazem 
tak przew rotne i zbrodnie*© instynkta, iż n a ­
pełnia nas najgłębszym dla was współczu­
ciem.

Dlatego to, potępiając te  niesłychane zbro­
dnie, to burzenie przesławnych świątyń, to 
niszczenie dzieł starożytnej i nowoczesnej 
sztuki, to zaprzepaszczanie pobożnych instytu 
cji, to okrutne m ordow anie wiernych wyzmaw 
ców Chrystusa, kapłanów apostolskich, zakon 
ników Bogu poświęconych, czcigodnych i wy­
bitnych braci naszych vs Episkopacie, za po­
średnictwem tego listu  pragniem y was tym 
pocieszyć, że jednoczymy się z wam i w w a­
szym męczeństwie, we waszych trwogach i na 
dziejach. Razem z całym narodem  naszym po­
dejm ujem y szczególne modły za naród hisz­
pański i jego pasterzy, aby skrócone zostało 
u trap ien ie  wasze i by po przywróceniu po­
koju w iara Hiszpanów, krw ią tylu męczenni­
ków zroszoną, do dawnych wiekopomnych 
czynów przydała św ietlistą epokę nowego roz 
kwitu.

W tej myśli polecamy was szczególniejszej 
opieoe m acierzyńskiej Wspomożycielki ludu 
chrześcijańskiego, uważając za rzecz pewną, 
że cierpienia wasze, tak bohatersko dla srpra- 
wy bożej znoszone, w wysokim stopniu przy­
czynią się do ostatecznego trium fu Królestwa 
Chrystusowego wśród utrapionej i bezradnej 
ludzkości.

W Częstochowie, z klasztoru Jasnogórskie­
go, dnia 26 sierpnia 1936 roku. Z bratnim  po­
całunkiem  pokoju". Następują podpisy wszyst 
kich Arcybiskupów i Biskupów Polski. — 
(KAP).

Brukselski „kongres pokoju"
Odbywający się obecnie w Brukseli „&wia 

towy kongres pokoju" już w okresie p: *c 
przygotowawczych do jego zwołania wzbudził 
poważne podejrzenia, że jest to perfidna ro­
bota komunistów i socjalistów a faktyczne kie 
rownictwo kongresu spocznie w rękach Ko- 
skwy. W skutek ostrzeżeń kardynała arcybi­
skupa Mechlinu zrzekły się udziału najpierw  
organizacje katolickie, później przedstawiciel 
sfiwa Polski, Włoch i Niemiec. Zrzekła się 
wreszcie swego udziału w kongresie obradu­
jąca w ostatnich dniach w W arszawie organi­
zacja FIDAC. W ten sposób na szumnie mie­
niącym się „światowym4 kongresie bruksel­
skim reprezentow ani są praw ie wyłącznie 
stronnicy t. zw. frontów ludowych. Przewodni 
czy kongresowi P ierre  Cot wspólnie z Lor­
dem Cecilem. Z innych znanych osobistości 
biorą udział w kongresie Edw ard H errioi i 
Leon Jouhaux z Franoji oraz Lord Dickinson 
z Anglii. Rząd belgijski kongresu oficjalnie 
nie powitał.

Zaręczyny na dworze holenderskim
W Hadze ogłoszono oficjalny kom unikat 

o zaręczynach następczyni trony księżniczki 
Ju lianny  z księciem  B ernardem  von Lippe- 
Biesterfeld. W iadomość wywołała w Holandii 
żywy entuzjam. Ks. von. Lippe-Bieslerfeld uro 
dził się w Jenie 29 czerwca 1911 r. Studia od­
był w Berlinie, gdzie w rojru ubiegłym uzy­
skał tytuł m agistra praw. Od (szeregu lat jest 
współpracownikiem koncernu chemicznego 
„Imtepessen Gemeinsohaft Farbem", przeby­
wając czas pewien w filii paryskiej, a ostatnio 
pracował w filii haskiej. Poznanie narzeczo­
nych nastąpiło  w czasie pobytu księżniczki 
Ju lianny na tegorocznych wywczasach w 
Szwajcarii.

KRAKÓW, PLAC MARJACK1 2  
C & nw & ćU J ż ą d a jc i e  ł



Nr 243. „GŁOS NARODU'1 z dn. 10 września 1936. Ki. >

Kronika lwowska
(Adres Oddziału lwowskiego „Głosu Na 

rodu“ Lwów, ul. Małachowskiego 2/V. Te 
lelon ot 118-11).

OLIMPIJCZYCY WH LW0WI1. W ***-
lę o godz. 15.80 odbędzie się na to M  u Po- 
ioni meeting lekkoatletyczny, w Którym m. 
tn. wezmą udział: Wajsówna, Wałasiewiczów- 
na, Kwaśniewska, Kucharski oraz zawodnicy 
•wówscy.

WPISY NA POLITECHNIKĘ LWOWSKĄ
iduyw aś się będą  w  dniach od 21 bm. do 
i  październ ika br. w porządku  a lfabetycz­
nym w edług  szczegółow ego w ykazu, zam ie­
szczonego w  gm achu Politechniki. Zgłosze­
nia. do egzam inu ky  alifikacyjnego na  rok  
Aerwszy przyjm ow ać będzie K om isja K w a­
lifikacyjna w  dniach 21 i 22 bm. R andyda- 
ów obow lązuje poddanie się badan iu  le k a r­

skiemu, k tó re  przeprow adzane będzie w dn. 
t9  i 21 om.

SAMOBÓJSTWO. N a drzw iach swego 
m ieszkania w dom u przy ul. Lwiej 11 po­
wiesił się 60-lctni Dmyt-ro K ostur. Pow odem  
;ozpaczliw ego k ro k u  —  nieuleczalna cho­
roba.

WYDALILA SIĘ Z DOMU um ysłow o 
chora M aria G adom ska ful. Z łota 30) i od 
'.rzęch dni nie daje znaku życia..

CZYJA WŁASNOŚĆ? O rgany policyjne 
takw estionow ały  u  jednego z paserów  roz­
maite kosztow ności srebrne i złote, k tó re  
'.deponow ano w W ydziale śledczym  P. P. 
brzy ul. Leona Sapiehy, gdzie zain tereso­
wane osoby m ogą je oglądać.

„LIGA MAŁYCH M ATEK11 zaw iadam ia, 
łe  podania  o przyjęcie n a  kurs jesienny  n a ­
jeży sk ładać  w. godzinach od 8— 15 do dnia 
19 bm. w łącznie w lokalu  M iejskiej S tacji 
Opieki nad m atk ą  i dzieckiem , ul. Ohorąż- 
rzyzna. 22.

POCIĄG POPULARNY DO WARSZAWY
na meca Polska — Niemcy ode jazie ze Lwowa 
dnia 12 bm. Cena biletu  wraz zie wstępem  na 
mecz wynosi 10 złotych. Bilety do nabycia w 
Orbisie.

•------ -o-o- ——

TE ATI WIELKI.
Czwartek godz. 8: „Carmen".

TEATR ROZMAITOŚCI.
Czwartek godz. 8. '„Pani prezosowa".

REPERTUAR KI!* LWOWSKICH.
APOLLO: „Nie zapomnij o mnie...".
ATLANTIC: „Romistrz von Werlfen".
f  ASINO: „Rose Marie",
CFIIMIRA: „Mały król".
UCIECHA: „Demon złota" t rewia.
GRAŻYNA: „Pieśń miłości" oraz „Rapsodia 

Battykll".
. KOPERNIK: „Dzisiejsze czasy".

MUZA: „Peter Ibetson".
' -MIRAŻ: „Idziemy po szczęście" oraz „Tajein 

tlićr- PcrHku".
■PAŁACE: „Mały marynarz".

. TAN: „Zaproszenie do walca".
R \.I : „Jej ekscelencja babka".
ŚWIT- „Tajemnica małe., Shirlcy"
STYLOWY: „Biała parada" i rewia.
TON: „Samochód ifr 99“ i „Ręce na siole".
PAN: „Burza nad Andami".

-oo-

0 naukę religii
Nauka religii rzymsko-katolickiej w 7-kla- 

w ej szkole żeńskiej im. Królowej Jadw igi 
Sokalu traktow ana jest po macoszemu. Na 

iwy rok szkolny utworzono trzy zbiorowe 
społr dla tego przedmiotu, a mianowicie 
a klasy I i II, dla kl. III i IV, oraz dla 
vórh oddziałów klasy VI łącznie z k lasą  VII.

Kino „PROMI£H“ i .  S. L. Fudw alf 6 . Telefon 124-26
Wielka nowość europejskich ekranów. — Film wspaniałej treści. — Film prześlicznych zdjęć.

Film wielkich artystów. K  s f i f l ł l k  1 1 / k i  H  n  I*  P  W
Reżyserował: Artur Robinson — wedtug * *  ®  m Ma ww wF M “  MB W
powieści Margot Simpson. — W głównych rolach BRVG1TA HELM — HANS1 KNOTF.UCK -  
ALBRECHT SCHOENHALS — Muzyka: Hans Otto Bergman. Deut z opery „Samson i Dalila* 

Rutb Berglund i Walter Ludwig. — Zdjęcia wykonano w Monte Uarlo i na Riwierze.

Cedziennie o godzinie 3 pop. przedsŁawienia po cenach porankowych, w niedzielę tylko o g.
10 i 12 z filmu „BARON CYGAŃSKI*.

ud śląski u trumny św. Stanisława Biskupa
Lud polski ze Śląska Opolskiego rok rocz 

nic urządza tłum nie pielgrzym ki do trum ny 
ś>v. S tanisław a Biskupa na W awelu, które na­
stępnie po zwiedzeniu zabytków  m iasta oraz 
Salin 'Wielickich —  zdążają na Jasnąi Gorę z 
błagalną m odlitwą do Królowej Korony Pol­
skiej. W roku ubiegłym i bieżącym pielgrzymki

te były znacznie liczniejsze. Tegoroczna piel­
grzym ka liczyła 420 osób. Zorganizowała ją 
Dzielnica I Związku Polaków  w Niemczech, j 
W pielgrzymce reprezentow ane były wszystkie , 
pow iaty Śląska Opolskiego. Uczestnicy
zwracali uwagę krakow ian piękną odznaką 
(rodłem! noszoną na piersiach.

Otwarcie Skargowskiego Kursu Kaznodziejskiego
W  środę rozpoczął się w Kraików ic Skar 

gow ski K urs Kaznodziejski, dla D uchowień­
stw a. N a kurs zjechało się do K rakow a z 
całej P olsk i około 300 księży, którzy o go­
dzinie 8 rano wysłuchali w kościele św. 
Piotra i Pawia Mszy św., odprawionej przez 
Ks. Metropolitę Sapiehę oraz kazan ia  w y­
głoszonego przez ks. Piotra Turbaka T. J. 
Po  nabożeństw ie uczestn icy  kursu  udali się 
do sali niebieskiej Domu K atolickiego na 
o tw arcie kursu . N a pierw szych miejscach 
zasiedli Ks. Metropolita Sapieha, Ks. Biskup 
Rospond, ks. prał. Domasik, ks. prał. Kulig, 
ks. prał. Hanuszek, ks. wizytator Kryska, 
przełożeni zakonów i inni.

Zebranie zagaił Ks. Metropolita Sapieha 
k tóry w swym przem ów ieniu podkreślił do­
niosłość Słow a Bożego w życiu Kościoła. 
Kurs rozpoczął się pięknym  i głębokim  m a­
g istra lnym  referatem  ks. prof. U. J. dr. By- 
strzonowskiego: O źródłach i charakterze 
wym owy Ks. Skargi, w któ rym  prelegent

m. in. w skazał na źródło siły i nam aszcze­
nia kazań  w ielkiego kaznodziei: mianowicie 
jego um iłow anie P ism a św. D ługą i ożywio­
ną dyskusję  w yw ołał re fe ra t ks. prof. dr. 
Kicińskiego pt.: „O rozwój kaznodziejstw a 
biblijnego w Polsce".

W  godzinach popołudniow ych uczestn i­
cy kursu  w ysłuchali re fe ra tu  ks. prałata 
Szramka o kazaniach patrio tycznych, ks. B. 
Rydzego o aktualności kazań  na wsi po l­
skiej. Poza tym  ks. prof. dr. Wplczewski 
rozpoczął ćwiczenia dykcyjne.

P rogram  k u rsu  na czw artek  przewiduje 
odczyty: ks. rektora Godaczewskiego, o od­
działyw aniu  Ks. Skarg i na rozum i wolę 
słuchaczy, ks. dziekana Bobicza o ka tech i­
zacji w iernych, ks. prał. Jachimowskiego, 
o potrzebach i n iedom aganiach am bony 
m iejskiej i ks. prof. dr. Zieji o środkach 
zm ocnienia wpływu am bony na m łode po­
kolenie.

•-OQO—

Przygotowania do III Zjazdu 
Prawników Polskich

W Katowicach I Krakowie odbędzie się 
w dniach 5—8 listopada b r I I I  Zjazd Praw­
ników Polskich. Prace Komitetu Organizacyj­
nego w Katowicach i D elegatur miejscowych 
rozsianych po całej Polsce są już w pełnym 
toku. Informacyj udziela i przyjm uje zgłosze­
nia z okręgu Apelacji krakow skiej dr J. A. 
Reguła, Kraków, Uniwersytet.

Pożar tartaku spowodował 
200 tys. ii  strat

Ubiegłej nocy wyhuchł groźny pożar w ta r­
taku hr. Lanckorońskick w Buczałach koło Ko- 
marna (wojew. lwowskie).

Pastw ą ognia padły zabudowania tartaku, 
parkieciarn', suszarnia i hala maszyn. Ogólna 
szkoda wynosi około 200 tysięcy złotych. Co 
do przyczyny pożaru dotychczas nic ma pew­
nych danych: możliwe, że ogień powstał przez 
niedbalstwo któregoś z robotników, ale nic jest 
też wykluczone złośliwe podpalenie. Tartak był 
ubezpieczony w krakowskiej „Floriance".

  (o-o) -------

Nowa kadencja 
Sądu Przysięgłych

W nadchodzący poniedziałek rozpocznie 
sio w Krakowie now a kadenc ja  Sądu Przą 
siegłych. Będzie ona  trw ała  bardzo kro tko , 
bo zaledw ie 1 tydzień . W ciągu tego tygod  
n ia  przysięgli rozpatrzą  4 sprawy, w tym 
trzy  o zaibójstwo. N a pierw szy ogień pó j­
dzie sprawa m łodocianego m ordercy m atki 
Czornyj*.

-------
Odpowiedzi Redakcji

P. Stan. G. « pow. bialskiego. — Z pow. 
bialskiego piszą nam, że w tamtejszej okolicy 
pojawił się nieznajomy, który przedstawia się 
jako ksiądz, wracający z Rosji Sowieckiej itp. 
Nasz korespondent podaje jego nazwisko i 
pyta, co robić? Odpowiadamy: zwrócić się do 
K urii Metropolitalnej w Krakowie. Leży to 
zresztą w  interesie owego „nieznajom ego11. 
Jeśli napTawdę wraca z Rosji, ło należy mu 
pomóc, ale dopiero po zbadaniu sprawy przez 
władzę kościelną.

Celem uregulowania nakładu 
prosimy o JaknaJrychlej&ze ure­
gulowanie prenumeraty.

Z teatru 
im. Słowackiego

„Arieta i zielone pudła11 
komedia w trzech aktach A. Hamilta 

według Żermeny i A. Acremont.

Urok te j francusk iej kom edii polega na  
zręcznych kon trastach . Z jednej strony  
św iat konserw atyw ny  czterech  s ta ry ch  pa­
nien . k tó re  surow a regu ła  życia domowe­
go —  pod przew odnictw em  na jsta rsze j 
siostry  —  odcięła od n u rtu  życia bieżące­
go. pełnego uciechy i pogody, a z drugiej —  
m łoda icli kuzynka, A rie ta , uosobienie bez­
trosk iej i bujnej n a tu ry , tem peram entu  i hu ­
m oru, m uszą dojść do zderzenia. Ze zderze­
nia tych  dwóch św iatów  w yn ikają  w praw ­
dzie sy tuacje  zabaw ne, ale nie w  tem  leży 
w łaściw y kom izm  sztuki —  w ytw arzają  go 
raczej typy . I ta  w łaśnie galeri: typów  za-.: 
hawnycli. p lastycznych  i żyw ych, ale prze-{ 
sloniętyeh pajęczą n icią sentym entu , łezką 
zapuszczoną dyskre tn ie  i finezyjnie w mo­
m enty  najbardziej k a ry k a tu ra ln ie  przeryso­
w ani#—  jest ch a rak te ry s ty czn a  d la  kom edii 
francuskiej.

Poza tym  treść  sztuki je s t nikła. Młoda

A rieta , k tó ra  w eszła w  konserw atyw ny  dom 
swoich kuzynek , s tarych  panien , jedną z nich 
wy daje zamąż, a sam a odnajduje m łodzień­
ca-, k tórego  k iedyś jeszcze w P aryżu  poko­
chała —  i również wychodzi zamąż. W ięc 
nie akcja , ale jej tło  stanow i isto tę  kom e­
dii. I  w tem w łaśnie tle  są pew ne szczegóły 
przesadzone, przerysow ane.

Można się na to  zgodzić, że w dzisiejszej 
F rancji — ja k  zresztą  i gdzieindziej —  są 
dom y ta k  odcięte od współczesności, tak  
bardzo i ta k  śmiesznie konserw atyw ne, żc 
używ ają lam py naftow ej i świec, zam iast 
elekiryczności, że k ład ą  się spać o zmroku 
i że ubiera ją się w edług m ody z przed pięć­
dziesięciu la t —  to w szystko jednak  nie 
upraw nia jeszcze do odbijania ich pobożno­
ści w krzyw em  zw ierciedle k a ry k a tu ry . P o ­
bożność w tym  konserw atyw nym  domu — 
choćby naw et gran iczyła  z b igo terią  —  jest 
szczerą, a szczerość nie jest tem atem  do 
ośm ieszania w łaściw ym . .. .
; P an  W iktor B iegański, k tó ry  sztuk*5 re- 

/.yserował, po trafił zręcznie stonow ać , p rze­
jaskraw ienie n iek tó rv ęh l scen, a zató pod­
kreślić sentym ent w przeciw ieństw ie do k a ­
ry k a tu ry : u trzym ał przez t 0 dobry  ty p  
współczesnej kom edii francuskiej i o ty le  
w yżej postaw ił go n ad  przedstaw ieniem

Kronika krakowska
W R Z E S I E Ń .

10. Czwartek ów. Mikołaja z. Tol.
Wschód słońca 5.02. zachód 18.03.
Długość dnia 13 godzin I 1 min.

11. Piątek. Ów. Prota i Jacka.
Wschód słońca ń.03. zachód 18.01.
Długość dnia 12 godzin i 58 min.

 o o  o -
NOWY KAPELAN KS. METROPOLITY. — 

W m ii juce ks. dr. Tadeu.-za Kurow skiego, k tó ­
ry objął obowiązki kapelana akadem ickiego w 
K rakow ie Ks. .Metropolita Sapieha kapelanem  
swoim zam ianował ks. dr. Ju liana Grobliokiego.

W IZYTA KURATORA 0. S U P . W O JE 
MODA'. Mowy k u ra to r O kręgu Szkolnego K ra 
ko \w k iego  Józef Stypiriski, k tó ry  ob ją ł to s ta ­
now isko po p. (iodeckint, złożył we w to rek  
wizytę p. w ojew odzie G noińskiem u.

NA POWITANIE GEN. RYDZA ŚMIGŁE­
GO. k tóry  w pow rocie z  P aryża przekroczy 
we czw artek rano g ran ice P olsk i, wyjedzie 
z K rakow a do Ząbkow ic prez. K aplicki, dy­
rek to r ko>ei *nż. W olkanow ski oraz delegaci 
Zw iązku L egionistów  i mnych organizaryj.

NOWY SZEF SADU WOJSKOWEGO. Szef 
krakow sk iego  Ja d  u wojskow ego, płk. d r Ja n  
D ąbrow ski, został m ianow any sędzią W ojsko­
wego Sądu Najwyższego w W arszaw ie. Opróż 
n ione stanow isko m a objąć ppłk . d r  Rom an 
Medwicz., K orpu oficerski i podoficerski Sa­
du W ojskow ego postanow ił kw otę zebraną na 
urządzenie pożegnania płk. D ąbrow skiego  
przeznaczyć, w myśl jego życzeń, na czesne 
dla niezam ożnych studentów  U niw ersy te tu .

W ICEPROKURATOR NACZELNIKIEM  
WYDZIAŁU SPOŁECZNO - POLITYCZNE­
GO. N asku tek  zmiany decyzji w ładz zam iast 
s ta ro sty  bocheńskiego, kp t. S trusińskiego, 
na stanow isko naczolnika w ydziału społecz­
no politycznego w krakow skim  urzędzie wo­
jewódzkim  ma zostać pow ołany w iceproku­
ra to r ‘sądu O kr. w W arszaw ie p. Szulc.

KONINA SMAKUJE KRAKOWIANOM. Na 
ostatni ta rg  w K rakowie przy ul. ZaWocin spę­
dzono 158 koni i płacono za sztukę: za konie 
pociągowe ciężkie 260—500 zł., lekkie 200—  
400. rzeźne 50— 160. Ze spędzonych koni sprze­
dano: na wywóz z a- granicę kraju 5 sztuk, na 
rzeź miejscową 4 sztuki. Geny utrzym ały sio 
na poziomic targu poprzedniego.

ZŁODZIEJ SPRAWCĄ POŻARU. W czoraj 
między godz. 12 a 13 niew ykryty narazie 
oprawca dostał sic przez o tw arte okno do miesz 
kania dr. M ieczysława Kozińskiego, przy ul. 
L itewskiej 4. gdzie przy pomocy łomu usiło­
wał otworzyć szufladę biurka, czego jednak nie 
dokonał, ponieważ został spłoszony przez do­
mowników. Uciekając z mieszkania spraw ca 
pozostawi! na hinrku palącego się papierosa, 
od którego zapaliły się papiery, a. od nieb 
biurko i aparat, radiowy.

 ooo-------
ZAWIADOMIENIA f KOMUNIKATY.
ZAMIAST KWIATÓW na trumnę, celem ucz­

czenia śp. Ks. Stanisława Pankiewicza, składają 
mi cele Kat. Stow. Mł Męskiej w Krakowie, któ­
rego zmarły był długoletnim sekretarzem gune- 
rninym: Andrzejowie Grochotowie zt. 10. Dr Ma­
ria Dluska zt. 5 Ks. Mateusz Zdebski zł 10.

 *  V

w arszaw skim  te j sz tuk i (w T eatrze  Małym), 
gdzie grano  „A rie tę11 jako  farsę. Z tego 
względu postać  profesora H iacenta w ysu­
nęła słę na  plan  pierw szy: g ra ł go p. K a­
zimierz Szubert, s tw arzając  ty p  arcyząbaw - 
hv. a  jed n ak  zapraw iony sentym eniem . Grę 
jego oklask iw ała publiczność przy o tw artej 
scenie. Św ietną galerię  s tarych  panien przed­
stawiły pp,: K lońska  (przerażająco surow a 
w głosie i postaw ie), W alew ska i B ednar­
ska. k tó ra  Umiała w formie zabaw nej po łą­
czyć skrom ność z wdziękiem zakochanej 
panny. Dalsze role zagrali pp.: T ursk i, K a ­
liszew ski, W roński, O paliński. Żukowski 
i pani Fomowicz.

N a szczególną uw agę i pochwałę zasłu­
żyła now ozaangażow ana słła do naszego 
tea tru , p. Hanna. B ielska, k tó ra  grała ty tu ­
łową rolę. Z jaw isko tem bardziej ciekawe, 
że je s t to  je j debiut na scenie —  pierwszy^ 
k rok  postaw iony  z w ielką pewnością. T a ­
len t. doskonałe w arunki zew nętrzne i — 
praca, pozwolą m łodziutkiej a rty stce  odna­
leźć w łaściw y je j ..genre11 i s ta n ą ł w rządzie 
pierw szych gw iazd tea tru .

„A rietę i zielone p u d ła 11 przetłum aczył 
doskonałą polszczyzną p. Czesław S trzelec­
ki, znany a k to r  i reżyser scen polskich.

ANTONI WAŚKOWSKI.

TEATRY I KINA KRAKOWSKI®.
Teatr m. im. J. Słowackiego.

Czwartek: .A rieta i zielone pudla".
Piątek: „Kibic".
ÓWIT: „Tajemnica panny Brinx“.
WAUDA: ,[Błękitna parada1".
APOLLO: „Pokusa".
SZTUKA: „Ucieczka ku szczęściu".
PROMIEŃ: „Książe Woroncew".
UCIECHA: „Fredck uszczęśliwia .świni".
STELLA: ..Panienka z poste-reslante".
ADRIA: Film plastyczny i „Krwav\e perły".
BAGATELA: „Dziewczę z Budapesztu" (Marla 

Eggerth) oraz rewia pt. ..Blondynki czy Aruuetki".
DOM ŻOŁNIERZA. Od poniedziałku 7 b. in.: 

„Teraz i zawsze" oraz: „Ale w krainie czarów".

W. W ERMIŃSKA.^ST. D RABIK. Z. DOL- 
N ICK I W „CARMEN41. Znakom ici artyści W an 
da W erm iriska, S tan isław  D rab ik . Zenon Doi 
nicki w ystąpią w operze k rak o w sk ie j w naj­
bliższy poniedzia łek  14 bm. w „C arm en11 G- 
B izefa.

N o w a  p o d ręczn ik i obowiązują tylko 
w 3-ciej klasie powsz. i w 1-szej klasie gimn.

Pozntem wolno używać podręczników

X. W. Gadowskiego
( B o c h n i a )

(w n a w i a s i e  cena księgarska) 
KATECHIZM WIĘKSZY 2.50 (2.75), KATE­
CHIZM MAŁY 1.20 (1.40), WYCIĄG KATECH
0.40 (0.50), DZIEJE B1BL. (2 70), MAŁA BU 
BL1JKA (1.701. EGZORTY LilA SZKOL 
POWSZ. (3.70), KRÓTKA HIST. KOŚĆ. 0.40 
(0 60), NAUKA KOŚCIOŁA 0.8O (1 zł.), KA­
TECHEZY BIBL. DLA I. i II. KL. POWSZ. 
2 zł. (2.40), SZKICE KATECHZ. 2 TOMY 2.50 
(3 r„.) PSYCHOLOG JA WYCHÓW. 2 zl. (2.40) 
KAZANIA O WYCHOWANIU 1 zł. (1,20) 
UPOMINEK DU H. 0.15 (0.20), DOBRY PA­
STERZ. modlitewnik oprawny a) dla mło­
dzieży do 60, 1.00, 1.50, 2 zł. (80, 1.20, 1.80, 

*2.5 )), b) dla dzieci pc 40, 60, 1.00, 1.5Ó 
(60, 80, 1.20, 1.80)

Przy zamówieniach p o n a d  20 zł. franko 
ponad-00 zł. franco i rabat 10 proc.
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Świat wykolejonych
(Autoryzowany przekład Z. Skolimowskiej 

z francuskiego).
' Jej ob na: aiksmitoia, o W ,  ^  lisam i 
pelerynka, o d b ic ia  w ytw om ością  od s tro ­
jów  podróżnych pani i panny  L ubert, g ład ­
kich’ kirótlkich ze sto jącym  kołnierzem , zro­
bionych surową m odą m undurów  w ojsko­
w ych. P ro fesor L u b e rt przedstaw ił je j żonę 
i  córkę poczem w ym ienił je j nazw isko:

—  Panna de Ligny, założycielka mej 
kliniki.

NOWA SKÓRA.

N acćż ta  czw arta osoba w samochodzie? 
Nie w iele rozm aw iano w czasie k ró tk ie j 
jazd y  z dw orca dc m ieszkania przy ulicy | 
Obserw atorium . H aias m otoru oraz gw ar ulr 
cy  uspraw iedliw iały to  milczenie. E w e lin a . 
siedząca na przedzie, pochłaniała w zrokiem  
przez szybę niezliczone św iatła , jasne  te ra ­
sy kaw iarń , cały  ten rozgw ar, hałaśliw ość 
tłum u, ta k  różne od spokoju C lierbouiga 
m iędzy szóstą a  siódm ą wieczorem. Cieką- 
wość w ielkiego m iasta zajm ow ała ją, pod-| 
n iecała i kazała zapomnieć o dziwnej obec-j 
ności tej panny de L igny, tak ie j okazałej j 
w swej pelerynie. Lecz dlaczego dziwnej?! 
Ojciec w ytłum aczył ją jednym  słowem. Z a-’

łoży ła  k lin ikę na ulicy Cassiny. Założyła 
ją  d la  now ego profesora. T a  w ażna osobi­
stość —  niezbędna do stw orzenia zakładu, 
10 ona M usiał ją  spotkać na w ojnie, Byia 
zapew ne starszą siostrą w tym  lub owym 
jego szpitalu , a lbo  am bulansie. P o  kró tk im  
w yjaśnieniu, k tó re  jej w ystarczam  oddala 
się całkiem  nastro jow i radości, że jest w re­
szcie w  P aryżu .

Te same uwagi, k tó re  poczyniła m łrda 
dziew czyna, lecz ty lko  przelo tn ie, zajęły 
również um ysł pani L ubert, lecz żeby w mm 
utkw ić.

Mój mąż —  m yślała sobie — mógł był 
zaczekać trochę z przedstaw ieniem  mi swej 
w spółpracow niczki. Może wyszli razem  z kii 
n ik i i wziął ją  ze sobą na  nasze spotkanie. 
Tow arzyszy nam  do domu, nie to  już r.ie 
je s t nasz dom, skorośm y te raz  lokatoram i. 
A gdy w ysiądziem y, gdy w yładu ją  bagaże 
—  są w szystk ie  policzyłam  je, Kufry, waliz 
k i. pakunk i, szofer ją odw iezie. Musi być w 
moim w ieku — czterdzieści la t ponoć; w y ­
tw orniejsza odemnie, praw da, a le  n ie  ład ­
niejsza Nie trudno być w ytw orna w  tym  
pięknym  futrze na ram ionach i w ydaw ać się 
m łodszą z tą szm inką na tw arzy. Zdawało 
mi się, że nam  się przygląda z pew ną aro ­
gancją. N iechby się w yniosła i zostaw iła 
nas sam ych w rodzinnym  gronie.

Sam ochód s tan ą ł na szerokiej ulicy, gdzie 
gazowe św iatła  la ta rń  ośw iecały a le je  drzew 
a m iedzy nim i gazony i kw ietn ik i. W  bli­

skości zaznaczały się duże ciem ne plam y — 
był to ogród luksem burski. Szofer otw orzył 
drzwiczki, ceszii do bram y, a  potem  ao  
w indy, Gdy wreszcie stanęli na  piątem  pię­
trze, pani Lubert lekko  i nieznacznie do­
tknę ła  ram ienia  meża, w skazując obcą ko­
bietę oczami. Profesor się pochylił, by jej 
szepnąć:

— Zaprosiłem  ją  na obiad. Pom ogła mi 
w ybrać m ieszkanie i meble. Oszczędziła 
wam tego kłopotu.

Fan i L ub ert nie odpowiedziała- lecz jej 
dobre chęci dopatrzen ia się szczęścia-, za­
czerpnięć" w podróży, ulotniły  się teraz. — 
Oto się spraw dzały  w szystkie złe przeczu­
cia. Życie rodzinne już się nie odnowi. Skoń 
czyły się piękno czasy Olicrbourga. Nie 
om yliło j»j długie rozm yślanie w domu. gdy 
go m iała opuśoić. D aw na, serdeczna zaży­
łość z w ycieczkam i niedzielnym i,(śniadania­
mi w gospodzie Millet, nie powróci nigdy. 
I znów praw iła sobie m oialy : skąd ta go­
rycz poco zatruw ać sobie pierwszy \vspel- 
ny  w ieczór? Je j mąż m iał Jjowody, dla k tó ­
rych zatrzym yw ał tę kobietę. Zaciągnął 
d ług  wobec niej i chciał okazać wdzięcz­
ność. P rzedstaw iając  jej bezzwłocznie swo­
j ą  żonę i córkę dał dowód zaufania, k tó re  w 
niej pokłada, i k tórego nie myśli og ran i­
czyć ty lko  do pracy zawodowej. T akie 
o tw arte  w ystąp ien ie  św iadczyło o jego 
szczerości. Nie trzeba  wiec doszukiw ać się 
w  owem zachowaniu jakichś innych, mniej

jasnych  pobudek. A p rzede w szystkim  nie 
trzeba w yobrażać sobie...

W yobrażać co? N ie śm iała dokończyć 
tej myśli. Uczciwa kobieta,, k tó re j życie 
upływało- zawsze w zacnym  środow isku na 
prow incji, gdzie m iłość nieprawna c h o d y  
najbardziej bolesna., uw ażana jest. za bląn 
i tym  sam ym  zmuszona ukryw ać się w cieniu 
n ie  łatw o uw ierzy w zdradę. M ałżeństwo to 
dia niej rzecz definitywna- i św l ta. Nie sko 
ra  przypuszczać, że k toś zdradza jego obo­
wiązki- staw ia się za naw iasem  jego prawu 
Że m ężczyźni, raczej niż kob ie ty , w skutek  
życia na zew nątrz i sw obodniejszego, mogą 
być łatw o zdani na pokusę: to jest rze< z 
możliwa; lecz gdy m ają zajęcia, prow adzą 
regularne życie rodzinne i m ałżeńskie to 
w ystarcza zwykle, aby ich pow strzym ać. •— 
Pani L ub ert słyszała natu ra ln ie  w  czasie 
wojny o tych rozluźnieniach z powodu roz­
stan ia; lecz jak  przeważnie ip b ie iy  nie m y­
ślała n igdy o możliwości rozwodu w swyjn 
m ałżeństw ie, przypuszczając, że jedynie in­
nym może grozić. D w adzieścia la t miłości 
w zajem nej utwierdza spokój serca i zaufa­
nie d n s z \ . Jak /:- wątpić w towarzysza swej 
młodości i wieku dojrzałego, gdy  nie u k ry ­
wał nic ze swych poczynań, przechodząc od 
pracy do ogniska rodzinnego?

(Ciąg dalszy nastąpi).

Komornik Sądu Grodzkiego Dnia 7 września 1936 r.
w Oświęcimiu, ul. Wl. Jagiełły Nr. 29. Sygnatura akt: Km. 1652/35 i łączne.

Strona zobowiązana: Jan f Rozalia Śliwka w Jawiszowicach.

E d y k t  l i c y t a c y j n y
Na wniosek strony egzekwującej Firmy K. 

O. Haosburg Arc. Browar w Żywcu i tow. od­
będzie się dnia 15 październ. 1936 r. o godz. 9 
przedpoł. w Sądzie grodzkim w Oświęcimiu 
■w biurze Nr. 8. na zasadzie obecnie zatwier­
dzonych warunków licytacja następujących 
realności: Księga gruntowa Jawiszowice. Whl. 
365. Oznaczenie realności: pbad, 354, pgT. lk. 
781/33, pgr. lk. 781/24; dom parterowy muro­
wany, stajnia murowana, stodoła dachówką 
kryta, szopa z desek, ogród waizywny i owo­
cowy. pastwisko W artość szacunkowa wraz 
iprzyna'eż. realności Whl. 365 27.u63 zł. 20 gr. 
Najniższa oferta realności Whl. 365 zł. 18.442 
gr. 13.

Księga gruntowa Jawiszowice. Whl. 391. 
Oznaczenie realności: pbud. 1-kat, 301, pgrunt. 
lk. 751/9 dom murowany parterowy, budynek 
murowany parterowy przeznaczony do wyrobu 
wody sodowej i lemoniad, dobudówka drew­
niana, maszyny do wymbu wody sodowej 
i obciąlgu piwa, ogTÓd warzywny i owocowy, 
studnia z pompa etc. W artość szacunkowa wraz 
z przynależ, realności Whl. 391 26.060 zł. Naj­
niższa oferta realności whl. 391 zł. 19.545.

Do realności whl. 365, pbud, 354, pgr. 7S1/3, 
pgi. 781/24 i Whl. 391 pbud. 391, pg*. 751/9 
ks. gr. Jawiszowice należą następujące przy­
należności, które zostały objęte ceną szacunko­
wą realności. Poniżej najniższej oferty sprze­
daż nie nastąpi.

Do wiadomości.
W arunki licytacyjne i odnoszące się do 

tych realności dokumenty (wyciąg taburalny, 
wyciąg k a fastralny, protokuły oceniania i t. d.) 
może każdy, mający chęć kupienia, przejrzeć 
w godzinach urzędowych w oddziale kancela­
ryjnym.

Takie prawa, wobec których niniejsza I r y ­
tacja  byłaby niedopuszczalna należy zgłosić 
w sądzie najpóźniej na wyznaczonym terminie 
licytacyjnym przed rozpoczęciem licytacji, ina­
czej pretensje tego rodzaju co do samej nie­
ruchomości nie miałyby już znaczenia.

Osoby dla których jakie prawa lub ciężary 
na powyższych nieruchomościach bądź obecnie 
są już wpisane, bądź w toku postępowania licy­
tacyjnego powstaną, zawiadomi się o dalszych 
wydarzeniach tego postępowania tylko przez 
ogłoszenie na tablicy sądowej, jeśli nie miesz­
k a ją  w okręgu tego sądu i nie wskażą mu peł­
nomocnika do doręczeń w siedzibie sadu za­
mieszkałego.

Ogólne wezwanie wierzycieli hipotecznych,
Z wyjątkiem w;erzycieli, którym służy 

łączne prawo zastawu, lub których wierzytel­
ności są warunkowe wzywa się wszystkich 
innych wierzycieli, mających pretensje, hipote­
cznie ubezpieczone na tych realnościach, aby 
najpóźniej na dni 6 przed terminem llcytacyj. 
nym oświadczyli, czy żadają zaspokojenia

oraz wezwanie do zgłoszenia wierzytelności.
swych wierzytelności przez zapłatę w gotówce, 
lub też zgadzają się na przejęcie długu przez 
nabywcę, a uwolnienie dotychczasowego dłuż­
nika.

Kto najpóźniej na dni 8 przed terminem li­
cytacyjnym nie zażąda zaspokojenia swej wie­
rzytelności prtez zapłatę w gotówce, tego uwa­
żać się będzie za zgadzającego się na przyjęcie 
długu przez nabywcę, jakoteż na uwolnienie 
dotychczasowego dłużnika.; późniejsze żądanie 
zapłaty w gotówce mogłoby być uwzględnione 
tylko za zgodą nabywcy.

Osobne wezwanie wierzycieli, których pre. 
tensje powstały z tytułu udzielenia kre­
dytu lub oparte są na zapisie kaucyjnym.

W szczególności wzywa się wierzycieli, na 
których rzecz wpisane jest pmwo zastawu dla 
wierzytelności pówstalych z tytułu bądi udzie­
lonego kredytu, Dądż prowadzenia interesów 
albo ewikcji, albo też odszkodowania, aby naj­
później na terminie licytacyjnym przed rozpo 
częciem licytacji oznajmili, ile wyroszą już ich 
pretensje do strony zobowiązanej i  tych sto­
sunków prawnych wynikające.

Powyższe oświadczenia i oznajmienia na­
leży wnieść do sądu pisemnie lub ustnie do 
protokołu.

Wezwanie organów publicznych w sprawie 
podatków i innych danin publicznych.

W myśl § 172 ust, ost. ord. egz. wzywa  
się organa publiczne powołane do wymierzania 
i ściągania podatków, dodatków, naleiytości 
i innych danin publicznych z realności, aby «ię 
oświadczyły najpóźniej na dni 8 przed termi­
nem licytacyjnym, czy zaspokojenie tych na- 
leżytości, o ile one są hipotecznie zabezpieczo. 
ne na wyżej wymienionych realnościach, żądać 
będą przez zapłatę w gotówce lub zgodzą się 
na przyjęcie długu przez nabywcę z równo- 
ćzesnem uwolnieniem dotychczasowego dłużni, 
ka. Gdyby najpóźniej na dni 8 przed terminem 
licytacyjnym nie zażądano w Sądzie zapłaty 
w gotówce, byłoby to uważane za zgodzenie 
się na przyjęcie długu przez nabywcę; później­
sze żądanie zapłaty w gotówce mogłoby być 
uwzględnione tylko za zgodą nabywcy.

Zalegające aż do terminu licytacyjnego po 
datki, dodatki, należytości 5 inne daniny pu­
bliczne, które od tej nieruchomości mają być 
opłacone, wraz z procentami i innemi należy- 
tościami ubocznemi, o ile nie są jeszcze hipo­
tecznie zaoezpieezone, należy zgłosić najpóż- 
niej na terminie licytacyjnym przed rozpoczę­
ciem lięytacji, inaczej bowiem pretensje te bez 
względu na pierwszeństwo, jakie im zresztą 
przysługuje byłyby zaspokojone z masy podzia­
łowej dopiero po zupełnem zaspokojeniu wie­
rzyciela egzekwującego. ;

Komornik Sądu irrodzkicgn w Oświęcimia 
(—* Stanisław Szperber.

LINOLEUM - CERATY
Podszewki, Watelina, Pa­
rasole, Pończochy, Skar­
petki. Gorsety. Borty — 
trendzie kościelne, przy- 
bory do szycia, haftu du­

ży wybór — tanio
Góralik. Rynek 20

Przybory szkolne
Pióra w ieczn e — 

Teczki skórkow e  
Bruljony 100 kart. od 20 gr. 

poleca

Michał Słomiany
Kraaów, Sławkowska 24

SETKI L A T W I T R A 2 !
solami. I artystycznie wykonany przez

KRAKOWSKI Z A K Ł A D  W ITRAŻÓW

S. G. ŻELEŃSKI
KRAKÓW, AL. KRASIŃSKIEGO 1.23.
TELEFON 10C .16 . p. y ©. 4 0 5 -3 0 6 .

Założony 1902 r. 15 złotych medali.

P R O J E K T Y  i  O F E R T Y  D Ą R M G .

Komornik Sądu Grodzkiego Rewiru I.
w Krakowie, ul. Zyblikienicza b.

I. Km. 2617/34, 2554/36, 768/35, 1621/36,
2811/36, 1619/36. 760/35. 1622/36. 2925/33. 
3155/34, 860/34, 833/34, 2796/34. 3159/34, 
348/35, 96/35, 3224/34, 1629/36, 764/34,
1422/34, 496/35.

Dnia 27 sierpnia 1936 r.

Obwieszczenie o licytacji nieruchomości
Komornik Sądu Grodzkiego w Krakowie, 

rew I-go, .Tan Białas, podaje do publicznej wiać 
domości, że dnia 22 września 1936 r. o godzi­
nie 10-tej, w Krakowie przy ul. Grodzkiej 48, 
spizeda.uO zostaną ■* drodze publicznej licyta­
c ji należące do dłużnika Fmt Perlberger 
i Schenker mchomości, a mianowicie: urządze­
nie sklepowe, wina flaszkowe i beczkowe różne 
gatunki, koniaki różne gatunki, kawa palona 
„Ceylon11, urządzenie biurowe, m aazjna do pi­
sania, kasa ogniotrwała i inne ruchomości, 
które będąi oszacowane w dniu licytacji i iam 
też .można oglądać mające być sprzedane ru­
chomości. i

Licytacja rozpocznie się w pół godziny po 
czasie wyżej oznaczonym.

Komornik Sądu Grodzkiego rewiru I.
(—) Jan Białas.

Komornik Sąldu Grodzkiego w Tuchowie.
Sygnatura: Em. 405/36.

Obwieszczenie o licytacji ruchomości.
Komornik Sądu Grodzkiego w Tuchowie 

mający kancelarję w Tuchowie, Rynek Nr. 56. 
na podstawie art. 602 k. p. c, podaje do publicz­
nej wiadomości, że dnia 30 września 1936 r. 
o godz-. 12-tej w Ciężkowicach, Rynek, odbę­
dzie się l sza licytacja ruchomości, należących 
do Wendelina Ozeppe w Ciężkowicach, skła­
dających się z 1 klaczy kasztanowatej, 1 konia 
szpakowatego, 1 wózika wyjazdowego, 1 ka*y 
ogniotrwałej oraz fortepianu marki DOrr. 

Oszacowanie nastąpi w dniu licytacji. 
Ruchomość można oglądać w dniu licytacji 

w miejscu i czasie wyżej oznaczonym.
Dnia 4 września 1936 r.

Komornik Sąldu Grodzkiego w Tuchowie.

Komornik Sądu Grodzkiego Rew im  I.
w Krakowie, ul. Zyblikjewicza 5.

I Km. 1544/36 i conex.
Dnia 24 sierpnia 1936 r.

Obwieszczenie o licytacji ruchomości.
Komornik Sądu Grodzkiego w Krakowie, 

rew. I-go, Jan Biała*, podaje oo publicznej wia­
domości, że dnia 15 września 1936 r o godzi­
nie 11-tej w Krakowie przy ul. św. Sebastiana 
L. 4 zostaną sprzedane w drodze publicznej li­
cytacji należące do dłużników Jozuy ł Sa-omeł 
Safierów ruchomości, a mianowicie:

rucnomości zajęte protokołem zajęcia sygn. 
I Km. 1544/36 (dawne IX. E. 47U5/29; a to 
w pozycjach 5, 42 do 99, 126 do 138, 144 do 
146, 149, 156, 164 do 176 n'ak( to: maezyna 
do pisania „Underwood", urządzenie diomowa, 
obrazy, aywany, fortepian marki „Frant Par­
tii11, maszyna do szycia „Metada*1, garderoba, 
£eg< -ek uróbmy „Omega’1, łańcuszek złoty, 
szpilka z perłą i małemi brylancikami, serwisy, 
naczynia stołowe, lichtarze, pierścionki, bie­
lizna.

Oszacowanie tych ruchomości odbędzie się 
w miejscu i terminie licytacji i tam też można 
oglądać wymienione ruchomości.

Licytacja rozpocznie się w pół godziny po 
czasie wrżej oznaczonym.

Komornik Sądu grodzkiego, rewiru L 
(—) Jan Białas.

k s i ę g a r n i a  Jiratk e n  sk a  
l i f a k ó i t ,  m t. śwm. A r r y ś c  13,

p o l e c a
JEŻ M. X., Kg: orty do młodzieży szkolnej zł. 5.— 
LIGUDA A. X., Audi filia! tegsoriy dla 

młodzietj Żeńskie; gimn.
• Naprzód i wyżej — Egzor-

ty nowoczeane 
SOSNOWSKI P. X. Kazania do dzieci opr. 
WINKOWSKI J. X. Bgzorty do uczniów 

szkół średnich

R-40

4.50 
8 80

£•20

Ogłoszenie zwykłe za wiersz milimetrowy . . 20 gr.
Nadesłane na stronie a po dziale gospodar. . 50 gr.
Komunikaty ,  „ . . 60 gr

„ na 1-szoj - , • 70 gr C E N Y  OGŁOSZEŃ Drobne za w y r a z ........................................................
TTklad tabelaryczny o 60% drożej.
Za zastrzeżenie miejsea dolicza się 25%.

10 gr.

W ydawca za „Katolickie Towarzystwo W ydawnicze" Ske z o. o. dr. St. Kijak. — Redaktor odpowiedzialny mgr. Konstanty Turowski. — Drukarnia „Głosu Narodu1* pod zarz. R. Ferka-


